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zm erzają do rozbicia jedności narodu 


Społeczeństwo polskie oczekuje odpowiedzi biskupów na oszczęrcze pismo papieża 


LONDYN (PAP) — Agencja Reu- 
tera donosi, że organ Watykanu — 
„Osservatore Romano", ogłosił pismo 
papieża do biskupów polskich z oka- 
zji 10-letniej rocznicy wybuchu woj- 
ny. 
Papież w piśmie swym podaje, że 
w cztery lata pa zakończeniu wojny 
„religia katolicka jest w Polsce przed 
miotem ataków i prześladowań“. 

Jak stwierdzą agencja Reutera, 
papież pisze, że: 

1) Kosciół katolicki w Polsce 
nie może jeszcze stwierdzić, że 
korzysta z wolności. 

2) Prawie wszystkie stowarzy- 
szenią katolickie zostały w Polsce 
zamknięte. 

3) Nanka religii w szkołach zo- 
stała zakazana, 

4) Rozszerzenie działalności in- 
stytucji, znajdujących się pod opie 
ką zakonnic i kapłanów, zostało 
wstrzymane. 

5) Religia katolicka jest przed- 
miotem ataków i prześladowań. 

6) Cenzura stwarza przeszkody 
dla jakichkolwiek wypowiedzi w 
wydawnictwach katolickich. 

7) Więżniom oraz osobom cho- 
rym w szpitalach odmawia się 
wszelkiej pociechy religijnej. 

8) Wymiana korespondencji mię 
dzy Stolicą Apostolską a biskupa- 

mi polskimi oraz wiernymi — zo- 

stała uniemożliwiona. 

"9) Na coraz większe trudności 
napotyka wykonywanie praktyk 
religijnych. 


Papież podaje następnie, 
dejmował osobiste wysiłki za pośred- 
nictwem swych przedstawicieli w roz 
maitych stolicach dla uniknięcia woj- 
ny”. Przypomina on, że udzielił spec- 
jalnych pełnomocnictw biskupom pol- 
skim „pod koniec straszliwego kon- 
fliktu, aby umożliwić im niesienie po- 
mocy wiernym w potrzebie”, 

„Należy zrobić wszystko — pisze 
dalej papież — by pomóc uchodź- 
com i wygnańcem, którzy cier- 
pią z dala ed Polski. Nie zaniechano 
żadnego wysiłku, aby ułatwić życie 
ielgijne i umożliwić materialną eg- 
zwvstencję Poółakom, przebywającym 
za granicą”. t 

EJ A 
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Przed paroma zaledwie dniami 
mówił z trybuny zjazdu Bojowni- 
ków o Wolność : Demokrację ksiądz 
Eugeniusz „Bielaj: „Jako Kapłan 
stwierdzam z całym przekonaniem, 
że w Polsce panuje w pełni -wol- 
ność sumienia. Wykładam religię w 
szkole i oświadczam, że „nikt mi ni 
gdy nie stawiał przeszkód w na- 
uczaniu religii". To samo mówił i 
inni księża, ksiądz Pasternak, ksiądz 
Capecki i wielu innych. 

Księża ci dali świadectwo praw- 
dzie oczywistej dla każdego, że w 
Polsce Ludowej nikt nie prześladuje 
: nie zamierza prześladować religii, 
że w Polsce Ludowej istnieje praw- 
dziwa i niczym nieskrępowana wol- 
ność sumienia, Prawda ta jest oczy- 
wista dla każdego uczciwego Pola- 
ka, ale tej oczywistej prawdzie usi- 
łują zaprzeczyć czynniki, którym za- 
leży na przedstawieniu w niepraw- 
dziwym świetle sytuacji w naszym 
kraju, by móc szerzyć niepokój w 
Polsce. Taki jest cel i taki jest sens 
listu papieża do biskupów polskich. 

Jaki jest stosunek papieża do 
spraw polskich wiemy mie od dziś. 
Papież Pius XII dał dostatecznie wy 
mowny wyraz swemu stanowisku 
wobec najżywotniejszych pótrzeb i 


że npo- | 


pragnień narodu polskiego w czasie 
wojny oraz po wojnie — popiera- 
jąc całym sercem rewizjonistów nie 
mieckich w ich atakach na Polskę. 
List papieża do biskupów polskich 
nie jest pierwszym dokumentem wa 
tykańskim atakującym nasz kraj. 
Jest to jednak list do biskupów 
polskich i opinia nasza ma pra- 
wo domagać się aby biskupi polscy 
zajęli stanowisko wobec twierdzeń 
zawartych w dokumencie papie- 
skim, 

CZY BISKUPI POLSCY uważa- 
ją za prawdziwe twierdzenie, iż w 
Polsce zostały zamknięte prawie 
wszystkie stowarzyszenia katolicki 
i że nauka religii w szkołach jest 
zakazana, skoro każdemu człowieko- 
wi w Polsce wiadomo, że działają u 
nas setki stowarzyszeń katolickich < 
że tysiące katechetów, wykłada każ- 
dego dnia religię w szkołach? . 


CZY BISKUPI POLSCY uważają 
za prawdziwe twierdzenie iż odma- 
wia się chorym pociechy religijnej, 
kiedy jest'rzeczą notorycznie zna- 
ną, że szpitale i wszelkie instytucje 
opiekuńcze zapewniają każdemu 
pragnącemu tej pociechy całkowite 
zaspokojenie jego potrzeb ducho- 
wyćh? 

CZY BISKUPI POLSCY godzą 
się z twierdzeniem zawartym w li- 
ście papieża iż religia katolicka jest 
przedmiotem ataków i gwałtów i 
uprawianie praktyk religiinych jest 
coraz bardziej utrudnione. skoro po 
wszechnie wiadomo, że w Polsce od 
prawia się swobodnie nabożeństwa 
we wszystkich kościołach : że rząd 
ludowy łoży olbrzymie sumy na od- 
budowę kościołów zniszczonych 
przez tak drogich sercu Piusa XII - 
Niemców? 


Rząd nasz wielokrotnie stwier- 


Wojska faszysty Tsaldarisa 


naruszają bezustannie granice 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 


SOFIA (PAP). — Departament pra- 
sy Ministerstwa Spraw ŻZagranicz- 
nych Ludowej Republiki Bułgarskiej 
cgłosił komunikat, w którym stwier- 
dza, że siły zbrojne rządu ateńskiego 
sprowokowały na południowej gra- 


nicy Bułgarii szereg incydentów, Mi- 


nisterstwo Spraw Zagranicznych Buł 
garii zawiadomiło o tych incydentach 
Organizacje Narodów Zjednoczonych 
i wystosówało za jej pośrednictwem 
protest z tego powodu do rządu ateń 
skiego. 

Mimo to, prowokacje na południo- 


edo Ezac: 


wej granicy Bułgarii ze strony grec- 
kiej nie tylko nie zostały wstrzyma- 
ne, lecz, przeciwnie, wzmogły się 
znacznie w ostatnim czasie. W komu 
nikacie przytacza się liczne fakty, 
kłóre potwierdzają to oświadczenie. 

W związku z tym Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej przesłało na ręce 


sekretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie enerqiczny protest przeciwko pro 
zachowaniu się sił 
zbrojnych rządu ateńskiego, 


dzał i czynami swymi codzień do- 
kumentuje, iż pragnie uregulowania 
stosunków z Kościołem. Stanowisko 
Rządu spotkało się z poparciem naj 
szerszych mas ludności i poparciem 
znacznej liczby księży - patriotów. 
Księża patrioci dali wyraz temu sta 
nowisku w dziesiątkach i setkach 
wypowiedzi i — co ważniejsze — W 
aktywnym udziale w budownictwie 
naszego kraju. 

Ostatnim tego przykładem był u- 
dział kilkudziesięcioosobowej grupy 
ksiBży w Zjeździe Bojowników o Wol 
ność i Demokrację. Na zjeżdzie tym 
powiedział ksiądz Pasternak: „Żad- 
na siła, żadna moć nie postaw: nas, 
czujących po katolicku i po polsku, 
poza nawiasem tego nurtu, jaki pa- 
nuje w naszym pólskim społeczeń- 
stwie”, 

Nie jest to tylko pogląd osobisty 
księdza Pasternaka. „Jestem wyra- 
zieielem myśli tych kapłanów—po- 
wiedział ksiądz Pasternak, — którzy 
nie mają szczęścia być futaj na 
tych podniosłych obradach. 

Przeciwko tym właśnie procesom 
konsolidacji naszego spoleczeństwa. 
przeciwko dążeniu do uregulowania 
stosunków między Państwem į Ko- 
ściołem skierowany. jest list papie- 
ża, Żeby przeszkodzić tym procesom 
Watykan nie waha się przed sfor- 
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W faszystowskim bagnie 


(Rys Dołgorukow ) 
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Złe intencje zawiodą! 


Nie uda się skłócić Polaków między sobą 


Łódzkie robotnice odpowiadają 
na oszczerstwa Piusa XII-go 


Wszyscy robotnicy znają już treść 
pisma papieża Piusą XIl-go do bi- 
skupów polskich, wystosowanego z 
okazj: 10-tej rocznicy wybuchu woj 
ny. Nie szczędzą też oni słów protestu 


mułowaniami tak jaskrawie sprze- |i oburzenia wobec kłamliwych zarzu 


cznymi z rzeczywistością i tak wymo 
wnie wypaczającymi prawdziwy 
stan rzęczy w naszym kraju. 

Już ten jeden fakt ukazuje w ca- 
tej rozciągłości do czego zmierzał 
papież pisząc swój list, mający u- 
trudnić porozumienie. Tak właśnie 
przyjmuje list papieża społeczeń- 
stwo polskie, które czeka teraz na 
głós biskupów polskich, do których 
list został skięrowany. 


zdrajcy narodu polskiego ~ 
ks. Hoszycki i ks. Gradolewski 


tów, wysuwanych przeciw rządów: 
polskiemu. 


|. Zatrudnione w PZPB Nr 1.tkacz- 


ki wypowiadają się ostro z zdecy- 
dowanie. 

Tow. Antonina Cieślak — instruk- 
torka tkalni, jest jak twierdzi oso- 
bą wierzącą ale oburzają ją :ntry- 
gi Piusa XII. — Wiem o tym dö- 
brze, — mówi — że naszym księżom 
nikt nie przeszkadza w ich pracy 


wycol w ręce gestapo ks. Jaroszka, ks. Tokarka i dziesiątki innych Polaków 
— dziś odpowiadają za swe zbrodnie przed Sqdem Okręgowym w Łodzi 


W dniu wczorajszym przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi rozpoczęła się 
rozprawa przeciwko dwom księżom 
— Alojzemu Hoszyckiemu i Roma- 
nowi Gradolewskiemu, oskarżonym 
o zdradę narodu polskiego i współ- 
pracę z gestapo. 

Rozpraw'e przewodniczył 
Błochowicz, oskarżali prokuratorzy 
— Kulesza i Ferenc, oskarżonych 
bronili obrońcy z urzędu — Wacław 
Walkiewicz i Włodzimierz Czubiń- 
ski. 

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
ks. Roman Gradolewski zgłosił w ro- 
ku 1940 przynależność do narodowo- 
ści niemieckiej i na własne żądanie 
otrzymał volkslistę. Ks. Alojzy Ho- 
szycki z Pabianic, podobnie jak i 
współoskarżony ks. Gradolewski, bę- 
dąc obywatelem polskim, zgłosił swą 
przynależność do narodowości nia- 
mieckiej, uzyskując wpis do niemiec- 
kiej listy narodowej (volkslisty). 

Akt oskarżenia zarzuca ks, ks. Ilo 
szyckiemu i Gradolewskiemu, że w 
ol:iesie okupacji w Pabianicach i Ło 
dzi, idąc na rękę władzy państwa 
niemieckiego, jako agenci niemiec- 
Kej tajnej policji państwowej (ze- 
stlapo) działali wspólnie na szkodę 
pclskiej ludności cywilnej PRZEZ 
WSKAZANIE GESTAPO KS. WA- 


sędzia 


12 dzieci porwanych przez IRO y 
zmarło z głodu i braku opieki 


RZYM (PAP). Dzienniki donoszą, 
że osławiona międzynarodowa orga- 
nizacja uchodźców IRO skierowała 
niedawno do Australii  trańsport 
dzieci. Dzieci nie posiadały od- 
powiedniej opieki sanitarnej i by- 
ły niedożywiane. W związku z tym 
12 dzieci zmarło bezpośrednio po 


przybyciu transportu do Sydney. 
Pielęgniarka Nancy Wake, która to- 
warzyszyła dzieciom stwierdziła — 
jak podaje Agencja Reutera — że 
dzieci pozbawione były opieki lekar 
skiej. Pani Wake domaga się prze- 
prowadzenia śledztwa w sprawie 
przyczyn śmierci 12 dzieci. 


Amerykańscy awanturnicy wojenni 
przygotowują manewry wojskowe 
w Niemczech Zachodnich 


BERLIN (PAP). — Agencja ADN do 
nosi, iż w Gelsenkirchen odbył się 
wiec zorganizowany przez Związek 


Wolnej Młodzieży Niemieckiej pół- 
nocnej Westfalii 

Na wiecu wygłosił obszerne prze- 
przewodniczący Komuni- 
Niemiec zachodnich 


mówienie 
stycznej Partii 


Max Reimann. Nawiązując do zapo- 
wiedzianych manewrów wojsk ame- 
rykańskich w Niemczech zachodnich 
Reimann stwierdził, iż celem tych ma 
newrów jest przygotowanie na ziemi 
niemieckicj nowych awantur wojen- 
nych, ; 


u— 


CŁAWA TOKARKA, KS. LUCJA- 
NA JAROSZKA, BRACI HILDE- 
BRANDÓW, JERZEGO I ALINĘ 
TYSCHLERÓW, PIOTRA  ZAG6- 
ROWSKIEGO, MARIANA KAMIS- 
SKIEGO, HENRYKA I ANNĘ 
WENDLERÓW, JÓZEFA WALCZ4- 
KA — pseud. „WALUŚ ORAZ IN- 
NYCH OSÓB o nieustalonych nazwis 
kach, jako członków polskiego ruchu 
oporu lub sprzeciwiających się za- 
rządzeniom okupacyjnych władz nie- 
mieckich, powodując osadzenie ich 
w więzieniach bądź w obozach kon- 
centracyjnych. W następstwie tych 
doniesień część tych osób zginęła. 

W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
czytamy między innymi; „W kon- 
spiracji brali udział ci spośród księ- 
ży, którzy związani byli z ludem 
polskim, rozumieli jego dążenia i 
walkę. Szereg księży-patriotów, nie 
mogąc pogodzić się ze stanowiskiem 
właz nadrzędnych, rozumiejąc tra- 
ziewne dla: narodu skutki polityxi 
wyższej hierarchii kościelnej, brał 
czynny udział w walce u boku naj- 
lepszych synów ludu polskiego”. 

Do takich księży-patriotów należał 
między innymi znany na terenie Pa- 
bianie KS. WACŁAW TOKAREK, 
który redagował konspiracyjne pi- 
semko pt. „Byle prędzej”, w czym 
pomagał mu KS. LUCJAN JARO- 
SZEK. Jak z dalszego tekstu oskac- 
żenia wynika, za sprawą księży- 
zorajców, Gradolewskiego i Hoszyt- 
kiego, wyżej wymienieni księża dzia- 
łający w ruchu podziemnym, wyda- 
ni zostali w ręce władz niemieckich. 

Ksiądz Gradolewski — osobistość” 
równie znąna, jak i znienawidzona 
w okresie okupacji w Łodzi — uro- 
dził się w Stargardzie i po ukończe- 
niu studiów teologicznych w Łodzi, 
od 193i roku sprawuje koiejn» funk- 
cje proveszeza w parafh Azawerow: 
s<aj wia jusza i prefekta w para- 


fij im- Świętego Krzyża, koncentru- 
jącej ćuszpasterstwo dla Niemców 


— obywateli polskich, Na tym sta- 
nowisku ka. Gradolewski wygłasza! 
kazania w duchu hakatystycznym. 
W kilka dni po zajęciu Łodzi 
przez Niemców, Ks. Gradolewski 
wywiesił nad swą plebanią flagę hit- 
lerowską ze swastyką i ogłosił, ýe 
jest Niemcem. W 1940 roku wraz ze 


[swą matką ks. Gradolewski zgłosił 


przynależność da narodowości 


niemieckiej i otrzymał volkslistę. 
Gradolew:ki niezależnie vd odstęp- 

stwa od narodowości polskiej, wy- 

różniał się niezwykłą skrupulatnz- 


ścią w., wykonywaniu zarządzeń 
władz niemieckich, szykanujących 
Polaków. 


Już w końcu 1939 roku ks. Gra- 
dolewski nawiązał kontakt z łódzką 
placówką gestapo, kontaktował się z 
wyższymi urzędnikami gestapo — 
Gientherem, Fuchsem i Willym 
Meissnerem. 

Na początku okupacji ks. Grado- 
lewski poznał Alojzego Hoszyckiego, 
franciszkanina o zakonnym imieniu 
„JACEK“, który po  wtargnięciu 
Niemców do Łodzi przebywał w Pa- 
bianicaeh w żeńskim klasztorze w 
charakterze kapelana. 


Ks. Gradolewski narnówił ks, Ho- 
szyckiego do przyjęcia volkslisty, 


„tłumacząc", że Hoszycki jako Ślą- 
zak jest Niemcem. Ks. Gradolewski 
zażądał od ks. Hoszyckiego, by — 
mając kontakty z patriotami polski- 
mi — wskazywał tych ostatnich wła 
dzom gestapo za pośrednictwem ks. 
Gradolewskicgo. 


Ks. Hoszycki posiadał wiadomości 
o członkach polskiego ruchu oporu. 
Znał między innymi ks. Wacława 
Tokarka. Ks. Tokarek, powodowany 
zaufaniem do ks. Hoszyckiego, po- 
wierzył ma kolportaż nielegalnego 
pisemka, za co przy „pomocy* Ho- 
szyckiego i za pośrednictwem Grado 
lewskiego osadzony został przez ge- 
stapo w Dachau. 

Roztaczając przed ks. Hoszyckim 
widoki otrzymania intratnej parafii 
Najświętszej Marii Panny w Pabia- 
nicach, ks. Gradolewski zapropono- 
wał mu ścisłą współprącę z gestapo. 

K. Hoszycki pod wpływem obiet- 
nic podjął się oddawania w ręce ge- 
stapo patrictów polskich. Swe do- 
niesienia na Polaków ks. Hoszycki 
podpisał pseudonimem „JACEK“ i 
przekazywał je do dalszego użytki 
ks. Gradolewskiemu. 

W rezultacie tej współpracy dwu 
zbrodniarzy — aresztowany zosta? 
ks, Lucjan Jaroszek, członek polskie- 
go ruchu oporu, bracia Hildebrand, 
Jerzy i Alina Tyschlerowie, Piotr Za 
górowski, lekarz-chirurg o niestwier 
dzonym bliżej nazwisku oraz Jóżef 
Walczak — członek ruchu oporu. 


W tym mniej więcej czasie ks. 
Hoszycki dowiedział się, że jego òr- 
ganista słucha potajemnie radia u 
niejakich Wendlerów. ZADENUN- 
CJOWAŁ ICH PRZED GESTAPO i 
na procesie, który w tej sprawie to- 
czył się w Kaliszu, Anna Wendler 
skazana została na karę śmierci w 
pierwszej instancji, jej syn — Hen- 
ryk na 3 lata obozu, n Kamiński o- 
sądzony został w więzieniu na Ra- 
dogoszczu, z którego nie danym było 
mu już wrócić. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 


duszpasterskiej. 

Religia katolicka nie jest bynaje 
mniej w Polsce przedmiotem rzekos 
mych ataków i prześladowań. Naj= 
lepiej o tym Świadczy fakt, że ilość 
zakonów i klasztorów w Polsce jest 
dziś o wiele większa, niż brzed wnńje 
ną. 

Ob. Zofia Dębowska, przodowni= 
ca pracy jest bezparlyjna. — Jestem 
praktykującą katoliczką Í z tego po- 
wodu tym bardziej cierpię, czytając 
nowe oszczerstwa zawarte w liście, 
Syn mój chodzi do gimnazjum — 
mówi ob. Dębowska — gdzie normal 
nie ódbywają się le" je religii. 

Dlaczego Pius XII m:lczał w cza- 
sie okupacji hitlerowskiej, kiedy w 
kremaforiach ginęlt nasi mężowie t 
synówie? A teraz stawia Polsce 
kłamliwe i nieuzasadnione zarzuty, 
mające na celu skłócenie nas, Poe 
laków, pomiędzy sobą. 

Ob. Helena Wolska, tkaczka, bez 
partyjna, jest również wierzącą Kato 
liczką. Wypowiedź jej brzmi: — 
Stwierdzam, jako człowiek wierzą- 
cy, że wszystkie dziewięć  kłamii= 
wych zarzutów skierowanych prze= 
ciw Polsce, są oszczerstwem i mają 
tylko stanowić zachętę dla reakcyj- 
nej części kleru do dalszej walki z 
demokracją ludową. 


Katastrofalne 


02 lasów 
we Francji 
PARYŻ 'PAP). W ciągu ostatnich 
dwóch dni spłonęło we Francji po- 
łudniowej dalszych 5 tys. hektarów 
tereńów leśnych, Ogień nie został 
jeszcze ugaszony. 


Bezrobocie — owoc planu Marshalla 
Komunistyczna Partia Francji 


broni słusznych żądań i praw robotników 


PARYŻ (PAP). 450 bezrobotnych 
w Champigny w porozumieniu z o- 
środkiem miejskim związków zawo- 
dowych i miejscowym komitetem 
bezrobocia skierowało do wszystkich 
deputowanych swego okręgu wybor 
czego list, w którym domagają się 
poprawy swej sytuacji materialnej. 


Deputowani socjalistyczni nie u- 
dzielili bezrobotnym żadnej odpo- 


wiedzi. Za ich 
depufowani MRP i RPF. Natomiast 
deputowany komunistyczny Thorez 
oświadczył, że ponieważ sytuacja fi- 
nansowa bezrobotnych nie pozwała 
im na przybycie do Paryża, uda się 
on do Champigny, by wskazać im 


Plan 3 letni 


przemysłu budowy 
maszyn ciężkich 


— wykonany 


KATOWICE (PAP). — 29 sierpnia 
bi. Przemysł Budowy Maszyn Cięż- 
kich wykonał tak pod względem ilo- 
ściowym, jak i wartościowym, 3-let- 
ni plan produkcyjny. Pod względem 
ilościowym wykorano plan w 109 
proc. Wartościowo natomiast w 105,5 
proc. 

Przedterminowe wykonanie planu 
zawdzięcza się rozszerzeniu ruchu 
współzawodnictwa pracy i znacznemu 
podniesieniu wydajności 


przykładem poszli. 


środki do bezpośredniej walki o po- 
prawe bytu, 

Po przybyciu do Champigny, Tho- 
rez gdbył dłuższą przyjacielską roz- 
mowę z bezrobotnymi, pa czym zło- 
żył oświadczenie, w którym podkre- 
élit, że deputowani komunistyczni 
domagają się przywrócenia 40-g0- 
dzinnego tygodnia pracy bez obniżki 
płac oraz przyznania wszystkim bez- 
robotnym zasiłku w wysokości 250 
franków dziennie i wig kolejowych 
przy poszukiwaniu pracy. Rząd nie 
uwzględnił tych żądań. 

W dalszym ciągu swego oświad= 
czenia deputowany Thorez wykazał, 
że zasadnicza przyczyną bezrobocia 
zarówno we Francji. jak we Wio- 
Szech i w Belgii — jest plan Mar- 
shalla, 

Na zakończenie deputowany Tho- 
rez zapewnił bezrobotnych, iż Par= 
tia Komunistyczna „będzie czynnie 
popierała ich żądania, 


Nowy rząd węgierski 
złożył przysięgę 


Prezydium Węgierskiej . Republiki 
Ludowej przyjęło do wiadomości dy- 
misję rządu węgierskiego i powierzy 
ło dotychczasowemu premierowi 
Isztyvanowi Dobi rtworzenie nowego 
rządu. Premier Dobi utworzył gabinet 
w dotychczasowym składzie bez ja- 
kichkolwiek zmian. W dniu 5 bm. no 
wy rząd węgierski złożył przysięgę 
i odbył swe nierwsze posiedzenie, 


zza 
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Narody Ameryki Łacińskiej 


W planach amerykańskich podże- trzecią część swego dochodu narodo- 


gaczy wojennych, krajom Ameryki 
Środkowej i Południowej prze”naczo- 
no bynajmniej nie ostatnie miejsce. 
Już 8 lata temu prezydent Truman 
wysunął plan, w którym pod po- 
krywką obłudnych haseł o „obronie“ 
półkuli zachodniej przed „agresją“, 
przemycane były idee zapewnienia 
niepodziemego panowania kapitału 
północno-amerykańskiego w krajach 
Ameryki Łacińskiej i zamienienia 
tych państw w składową część im- 
perialistycznego systemu Stanów 
Zjednoczonych. 


W końcu 1947 roku militaryści a- 
merykańscy marzucili swoim potud- 
niowym sąsiadom pakt o tzw, „obre- 
nie zachodniej półkuli*. Pakt ten — 
jak wiadomo — zobowiązuje kraje 
Ameryki Łacińskiej do  stworzenta 
ogromnych armii, wydatki na utrzy 
manie których wyczerpują i bez te- 
go już slabe budżety państwowe 
tych krajów i kładą się brzemieniem 
ponad siły na barki tych narodów. 
Prawie połowa nowego budżetu Bra- 
zylił, przeznaczona jest, na przykład 
na bezpośrednie i pośrednie wydat- 
ki wojskowe. Argentyna i Chile wy- 
dają „na te cele mniej więcej jedną 


Na marginesie 
z 


rykańscy oficerowie szkolą żŻoł- 
nierzy monarcho-faszystowskich 
i transporty amerykańskiej bro- 
ni przybywają niemal codzien- 
nie do portów greckich. 

Lecz imperialiści spod gwiaž- 
dzistego sztandaru doszli do 
wniosku, że to wszystko jeszcze 
nie wystarcza, by pomoc dla: fa- 
szystów greckich okazała się 
skuteczna. Postanowili pomyśleć 
też o dostawach mięsa armat- 
niego — i w tym celu otwarte 
zostało w zachodnim Berlinia 
ną Ulmenallee specjalne biuro, 
werbujące „ochotników“ na wy- 
prawę przeciw Grecji demokra- 
„Ochotnicy* kosztują 
niedroga è — zaledwie 250 mk 
sztuka. Taką mianowicie sumę 
otrzymuje każdy awanturnik czy 
kryminahsta, który: zgodzi stę 
walczyć w szeregach greckich 
monąarcho-faszystów. ł 

Poza tym, najemnikom — po 
dwóch latach służby w Grecji 
— obiecuje się obywatelstwo a- 
merykańskie. Tym sposobem, 
przed zawodowymi oprawcami 
hitlerowskimi otwierają się ne- 
cące perspektywy: na razie bę- 
dą mogli zabrać się znowu do 
swego zbrodniczego rzemiosła, 
a w niedalekiej przyszłości — 
już jako „obywatele amerykan- 
scy* — zasilą szeregi organiza- 
cji faszystowskich w USA to 
ile przedtem nie przykryje ich 
najeźdźcom 


tycznej. 


na zawsze wroga 
ziemia grecka). 

Organizatorów berlińskiego 
biura werbunkowego uskrzydla 
— jak się to mówi — nadzieja, 
że wykwalifikowani w rzemiośle 
bandyckim ex-hitlerowcy wyka- 
żą w Grecji swe „cnoty bojowe” 
i potrafią osiągnąć to, do czego 
już od paru lat daremnie zmie- 
rzają ateńsko-amerykańscy so- 
jusznicy. Nie należy jednak za- 
pominać, że „cnoty bojowe" hit- 
lerowców nie ocaliły od klęski 
i pogromu wówczas gdy wojo- 
wali pod dowództwem: nienaj- 
gorszych bądź co bądź genera- 
łów niemieckich, — dlatego. też 
rachuby, że berlińskich „ochot- 
ników“ czeka większy sukces 
pod komendą amerykańską, Wy- 
dają się bardzo zwodnicze. 

B. D. 


5: 
BIUTO 
werbunkowe 
Jak wiadomo powszechnie, ^- 
merykańscy generałowie kierują | 
operacjami wojskowymi prze- 
ciwko powstańcom greckim, ame 


wego. 


“Z kolei Stany Zjednoczone zakłu- 
dają na terytorium krajów Ameryki 
Południowej i Środkowej szeroką 
sieć własnych baz wojskowych i 
punktów oporu. Tylko w krajach 
basenu karaibskiego zostało założo- 
nych ponad 60 wielkich amerykań- 
skich baz wojskowych. 


Narody krajów kontynentu amo- 
rykańskiego rozumieją, że pakt o o0- 
bronie półkuli i pakt półmocno-atlan- 
tycki stanowią ważne instrumenty w 
rękach imperialistów USA, potrzeb 
ne im dlatego, by wciągnąć kraje 
Europy i Ameryki w swoje agresyw- 
ne awantury. Narodom kontynentu 
amerykańskiego, podobnie jak i ca- 
łej postępowej ludzkości, nienawisz- 
ne są ludożercze plany anglo-amcr7- 
kańskich podżegaczy wojennych. 

Szeroko zakrojony ruch w obronie 
pokoju ogarnia w chwili obecnej 
wszystkie warstwy ludności państw 
Ameryki Południowej. Jednoczą się 
one, by zademonstrować swoją wolę 
i siłę i przerwać kampanię rozpęty- 
wania imperialistycznej wojny. 


W BRAZYLII, pomimo silnych re- 
presji ze strony reakcji, która bez= 
litośnie prześladuje zwolenników po» 
koju i demokracji, prawie we wszy- 
tkich wielkich ośrodkach przemy- 
łowych odbyły się konferencje przy 
potowawcze do Kongresu Krajów A- 
merykańskich w Obronie Pokoju, 


Z inicjatywy Narodowego Kongra- 
su w Obronie Pokoju, powołanega do 
życia W ARGENTYNIE, rozwinęła 
się akcja, mająca na celu spotężo- 
wanie walki przeciwko podżegaczom 


walczą o pokój 


| wojennym. Policja argentyńska 
wszelkimi środkami usiłuje przeszko 
dzić tej akcji. Rozpędza ona i aresz- 
tuje uczestników zebrań i wieców 
poświęconych sprawie obrony pokv- 
ju. Jak donosi radiostacja Buenos 
Aires, w miastach argentyńskich — 
Rosario, Baia-Blanca i w stolicy kra- 
ju aresztowano dziesiątki osób rze- 
komo za to, że naruszyły rozporzą- 
dzenie władz w sprawie zakazu ze- 
brań poświęconych obronie pokoju i 
demokracji. Między innymi areszto- 
wano wielu przywódców Związku Or 
ganizacji Słowiańskich Argentyny. 

Mimo to, ruch obrońców pokoju w 
tym kraju „rozszerza się nieustannie. 
22 związki zawodowe, zrzeszające ro 
botników najważniejszych gałęzi go- 
spodarki argentyńskiej—przem. budo 
wlancego, konserwowego» oraz robotni 
ków transportu, rolnictwa i przedsię- 
inorstw handlowych — wyraziły po- 
parcie dla Kongresu w Obronie Po- 
kcju. 

Ruch wałki o pokój ogarnął rów- 
nież związki zawodowe, organizacje 
kobiece i partie demokratyczne ME- 
KSYKU. Niedawno gazeta „La voz 
de Mexico ogłosiła odezwę Komuni- 
stycznej Partii Meksyku: do całc* 
narodu, Partia nawołuje naród me- 
ksykański, aby przeprowadził pó- 
wszęchną mobilizację wszystkich sił 
przeciwko wojnie, o trwały pokój 
miedzy narodami. 

NA KUBIE przeprowadzono sze- 
roką akcję w obronie pokoju i dem>- 
kracjii Na zakończenie tej akcji od- 
był się w dniach 6—7 sierpnia -kon- 
gres narodowy, na którym obecnych 
było przeszło 2000 delegatów, repre- 
zentujących wszystkie organizacje 
demokratyczne i postępowe oraz par- 


tie polityczne Kuby. Kongres przy* 
jął jednomyślnie rezolucję, w któraj 
czytamy: 

„Aprobujemy w pełni i przyłącza- 
my się do manifestu przyjętego na 
światowym Kongresie Obrońców Po- 
koju w Paryżu, w którym brali u- 
dział przedstawiciele 72 krajów, w 
tej liczbie również naszego kraju. 
Uważamy, że wałka o pokój powin- 
na stać sie sprawą największej do- 
niosłości dla narodu Kuby“. „„.Po- 
nieważ walka o pokój — stwierdza 
następnie rezolucja — jest zadaniem 
wszystkich narodów, popieramy go- 
rąco stały Komitet Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju stworzony 
w Paryżu i deklarujemy naszą wolę 
i gotowość wniesienia za pośrednic- 
twem naszych delegatów wkładu w 
skuteczna walkę Kongresu krajów 
anterykańskich w Obronie Pokoju, 
który odbedzie się w Meksyku w 
dniach 6—10 września”. 

W Kongresie krajów amerykań- 
skich w obronie pokoju bierze udział 
około 1.500 działaczy kalturalnych, 
społecznych i politycznych naństw 
pólkuli zachodniej oraz innych kon- 
tynentów. Akces do kongresu zgło- 
sili: przewodniczący Konfederacji 
Pracy Ameryki Łacińskiej, Lombar- 
do Tałedano, poeta i działacz poli- 
tyczny, Juan Marinello, przywóńca 
postępowych organizacji związko= 
wych Kuby, Lasaro Pena, były pr*- 
zydent Meksyku generał Cardenas i 
wiełu innych. Z ramienia Stanów 
Zjednoczonych w przygotowaniach 
do Kongresu brali udział: Henry 
Wallace, Charlie Chaplin, Thomas 
Mann, Paul Robeson, profesor astro 
nomii Harlow Shapley i inni znani 
działacze. 


Zdrajcy narodu polskiego — 
ks. Hoszycki i ks. Gradelewski 


wydali w ręce gestapo ks. Jaroszka, ks. Tokarka i dziesiątki innych Polaków ; 
Dziś odpowiadają za swe zbrodnie przed Sądem Okręgowym w Łodzi 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 

W maja 1944 roku został cskarżo 
ny aresztowany wraz z Zagórowskim 
i Walezakiem, u których mieszkał. 
W więzieniu spełniał rolę konfi- 
denta w stosunku do współtowarzy- 
szy, Ta harmonijna współpraca z ge- 
stapo trwała do momentu ucieczki 
Niemców. 

Po ucieczce Niemców w -roku 1945 
obydwaj księża: pozostali na miejscn. 
Mimo, że władze kościelne były po- 
ioformowane o „działalności“ oby- 
dwu księży, nie tylko, że nje zasus- 
pendowały ich, lecz przeciwnie, wła- 
dze kościelne ostrzegły nawet ks. 
Gradolewskiego, że jest poszukiwu- 
ny- 

W toku śledztwa ks, Roman Gra- 
dolewski nie przyznał się do winy. 
Przyznał „jedynie“, że PRZYJĄŁ 
VOLKSLISTĘ Z NAKAZU WYŻ- 
SZYCH WŁADZ KOŚCIELNYCH. 

Ks. Alojzy Hoszycki przyznał się 
na śledztwie do wszystkich zarzu- 


tów. 
Tyle odnośnie aktu oskarżenia, 
* . * 
Pierwszy zeznaje w charakterze 


oskarżonego ks. Hoszycki, Jest to 
wysoki, tęgi mężczyzna. Odpowiada 
na pytania sędziego i prokuratorów 
powoli, z namysłem. Odnosi się wra- 
żenie, że ks. Hoszycki starannia 
przygotował się do obrony. Tak by- 
ło przynajmniej w pierwszych minu 
tach procesu, Później, przygwożdźo- 
ny szeregiem najoczywistszych fak- 
tów i dowodów, poczyna ukrywać 
się za formułką — „nie przypomi- 
nam sobie tego dokładnie", a wrcsz- 
cie rezygnuje z kunsztownie obmyś- 
lonej obrony i bez skrupułów zwala 
winę na ks. Gradolewskiego. 
Najpierw nie przyznaje się do ni- 
czego, „tylko* do przyjęcia volksli- 
sty. Potem punkt po punkcie, w mia- 
rę ujawniania autentycznych dowo- 
dów, jak np. listu od ks. Tokarka z 
Dachau, w którym autor wskazuje 
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Oczyrma wyobrażni widziałem, jak w postaci deszczu mij- 
kroskopijnych popiołków lecą na ziemię z chwilą zetknięcię z prze- 


sztoną whisky aurą pijaka. 


Nikt go nie lubił, nawet bakterie go 


nitikały, on zaś lubował się tylko w whisky i żył sobie najspokojniej. 


Zachodziłem w głowę, nie rozumiejąc „jak się to dzieje, że owe 
Sześć tysiecy dzikich znosi niegodziwości ze strony powłóczącego 
nogami despoty. Cud był, że go już dawno nie uśmierciij. W prze- 
ciwieństwie do tchórzliwych Melanezyjczyków ludzie ci byli nie- 
ustępliwi i wojowniczy. Na wielkim cmentarzu, u głów i stóp 
mogił leżały relikwie pochodzące z dawnych, krwawych czasów: 


harpuny wszelakiego rodzaju, 


zardzewiałe, 


starodawne bagnety 


i puginały, miedziane pociski, okucia steru, granaty, cegły, mo- 


gące pochodzić tylko z probierczego pieca traniarza, oraz średnip= 
wieczne brązy, świadczące o pierwszych hiszpańskich żeglarzach. 


Okręt 


po okręcie rozbijał się na Oolongu. Nie dalej niż przed 


czterdziestu laty załoga harpunniczego statku „Blennerdale', który 
wbiegł do laguny dla reperacji, została wyrżnięta co do nogi, W ten 


na Hoszyckiego, jako na sprawcę 
swego nieszczęścia, waha się i przy- 
znaje, że gazetkę podziemną do kol- 
portażu otrzymał od ks. Tokarka i... 
kawałek tej gazetki wziął mu „przy* 
padkiem' (sradolewski i przekazał 
do gestapo. 

W końcu pod naciskiem dowodów, 
przyznaje się do wszystkiego. Nie 
przyznaje się tylko do jednego, do 
podpisania w "gestapo" zobowiązania 
o wydawaniu Polaków-=patriotów w 
ręce niemieckie. 

Przewodniezący rozprawy  odczy- 

tuje zeznania Hoszyckiego, w któ- 
rych oskarżony przyznał się do 
współpracy z gestapo.  Hoszycki 
brnie w kłamstwach. Później próbu- 
je wykręcić się „słabą pamięcią". 
Między inhymi, nie przypomina so- 
bie dokładnie, „że złożył zeznanie 
w „Nadzwyczajnym Sadzie* niemiec 
kim o tym, że Kamiński i Wendle- 
rowie słuchali radia, potem jednak 
w ogniu krzyżowych pytań, przypo- 
mina sobie to dokładnie. Hoszycki 
udaje naiwnego — stwierdzając m. 
in., iż nie wiedział, że słuchanie au- 
dycjł zagranicznych w okresie oku- 
pacji — było zabronione. 
, Nie nie widzi w tym złego, że on 
1 szereg znanych mu księży=francisz- 
kanów przyjęło volkslistę. Przecież 
biskup Adamski polecił, by wszyscy 
księża-ślązacy przyjmowali volksli-. 
stę, On był tylko posłuszny. Oka- 
zuje się wreszcie, że ks. Hoszycki 
rozmawiał z ks. Gradolewskim już 
po aresztowaniu go przez władze pol 
skie i po złożeniu zeznań. 

Ks. Gradolewski powiedział 
wówczas; „Pamiętaj, 
wszystko, co zeznałeś, 
prawda“, 

„I ks, Hoszycki próbuje trzymać 
się tej taktyki. Czyni to jednak bar- 
dzo nieudolnie i wbrew oczywistym 
faktom, W końcu rezygnuje z tej 
taktyki i zwała winę na ks, Grado- 
lewskiego, który — według jego 
pierwszych słów — „BYŁ DOBRZE 


mau 
twierdź, że 
to jest nie- 


WIDZIANY W GESTAPO", a jak 
sam później stwierdza już zupełnie 
wyraźnie — współpracował z gesta- 
po. 

Oskarżony przypomina sobie, że 
„to i owo' powiedział ks. Gradolew- 
skiemu w- zamian za uzyskaną in- 
tratną parafię, i że później „dziw= 
nym zbiegiem okoliczności”, w kon- 
sekwencji tej rozmowy, ludzie wę- 
drowali do więzień i obozów. 

W dniu wczorajszym ks. Hoszycki 
nie zakończył jeszcze swych zeznań. 

"Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj o go- 
dzinie 12-tej. 
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— o, Kadi Wa ś 


Sanacyjni 


zdrajcy kumali się z Hitlerem — sprzedawali mu Pol- 


skę. 20 lutego 1939 sanacyjny generał policji Zamorski — przyj* 
mowany był uroczyście przez Himmlera w Berlinie (zdjęcie histo- 


ryczne). 


W pół roku potem — 7-go września — Himmler przybył 


osobiście do Polski — na czele bandytów gestapowskich, by dokony* 


wać mordów i grabieży. 


Fala uciekinierów opuściła mia- 
sto. Wielu spośród nich — to byli 
komuniści — więźniowie Sleradza, 
Rawicza, Wronek, którzy połączy- 
li się z więźniami z ul. Gdańskiej 
i Sterlinga: Razem szli na War- 
szawę, spodziewając się tam otrzy 
mać karabiny. Ci „antypaństwow- 
cy' — jak ich przez wiele lat na- 
zywano — podnosili broń rzucaną 
na ulicach przez tchórzliwych ofi- 
cerów — i razem z cofającymi się 
żałnierzami bili Niemców na każ- 
dym kroku. 

Drogi tymczasem pełne były tru 
pów ludzkich, rozbitych wozów 1 
samochodów. Po rowach jęczell 
ranni — na próżno wzywając po- 
mocy, 

Huk armat przesunął się w kle- 
runku północnym. Od strony Kut- 
na dochodzą odgłosy walki arty- 
lery jskiej. 

Ulice Łodzi są puste — buszują 


Na szpaltach prasy 


LIST 7 KŁAMSTW 


Podany do wiadomości za „Osser- 
vatore Romano“ list papieża do bis- 
kupów polskich w rocznicę wybuchu 
wojny wywołał żywy oddźwięk wca- 
łej prasie polskiej, 

Zgodne stwierdzenie przez wszy- 
stkie pisma kłamliwości siedmiu 
twierdzeń papieża, malujących w 
czarńych barwach sytuację kościoła 
w Polsce uzupełniają uwagi, pod- 
kreślające pewne fakty związane z 
tweścią listu. 


„Trybuna Ludu“ zwraca uwagę na 
zdanie, mówiące o ihterwencji pa- 
pieża w celu uniknięcia wojny: 

Przypominamy sobie takie pośred- 
nictwo w sprawie Polski, ale pamię- 
tamy również, jak ono wyglądało. 
13 czerwca 1939 roku nuncjusz pā- 
pieski, Cortesi, doręczył Mościckie- 
mu orędzie, w którym papież doma- 
gał się od Polski ni mniej ni więcej, 
jak: 1) przestania ataków przeciw 
Niemcom hitlerowskim; 2) ustęp= 
stwa żądaniom Hitlera w sprawie 
Gdańska i 3) pertraktacji z Niem- 
cami, Takie było papieskie pośred- 
nictwo zmierzające do pomocy Hit- 


„MIŁOŚĆ“ BEZ.. RELIGII 

„Gazeta Ludowa* przypomina, p9 
wyliczeniu instytucji zakonnych i 
szkół będących w ręku kleru, z Ka- 
tólickim Uniwersytetem Lubelskim 
na czele, że w Stanach Zjednoczo- 
nych, w Anglii, we Francji i szeregu 
innych państw zachodnich, których 
papież nie tylko nie spotwarza, ale 
wręcz przeciwnie — „kocha sercem 
ojcowskim', w szkołach religia w o- 
góle nie jest wykładana. 


SERDECZNOŚĆ DLA NIEMCÓW 

W tym samym prawie czasie, kie- 
dy wysłany został list pasterski do 
Polski, papież przemówił przez ra- 
dio do Niemców z racji uroczystości 
religijnych, odbywających się w Bo- 
chum. Przemówił w' tonie, w którym 
wyczuwało się wiele ciepła i sympa- 
ti. 

Te dwa zestawienia mają wyraźną 
wymowę polityczną. 

Wszystkie pisma podkreślają, że 
obowiazkiem episkopatu 
jest zająć stanowisko wobec niepraw 
dziwych zarzutów, postawionych wła 
dżom Polski Ludowej, o których fał= 
szy wości nie kto inny właśnie, jak 


lerowi w „pokojowym“ zagrabieniu |epiśkopat polski jest najlepiej poin- 


Europy. 


sam sposób zginęła załoga „Gasket”, transportu sandałowego drze- 


Wa. 


Wielka barka francuska „Toulon“, zginęła tu również. 


Legła 


ona wśród ciszy morskiej tuż przy atolu; wyspiarze, stoczywszy 
krwawą bitwę, wzięli ją szturmem i zatopili w Cieśninie Lippau. 


Z całej załogi tylko kapitanowi z 
w szalupie. 


garstką marynarzy udało się ujść 


Poza tym są tu jeszczę owe szczątki hiszpańskiego 


pochodzen'a, świadczące niezaprzeczenie o rozbiciu jednego z pierw 


szych konkwistadorów. 


Wszystko to historyczne fakty, cytowane 
przez „Informacje żeglarskie o Południowym Pacyfiku". 


Nieba- 


wem miałem jednak dowiedzieć się historii nigdzie nie zapisanej, 
kęcącej właściwym rozwiązaniem zagadki, dlaczego sześć tysięcy 
dzikich słucha jednego szkockiego degenerata, 

Pewnego upalnego popołudnia siedziałem z Me Allisterem na 
werandzie, pochłaniając oczyma grę soczystych, cudownych barw 


na powierzchni laguny. Z tyłu 


za nami, po przeciwnej stronie 


stułokciówego pierścienia piasku, na którym rosły palmy, ryczał 
miot fali na zewnętrznych rafach koralowych. Było niezmiernie 
gorąco. Znajdowaliśmy się pod 40 południowej szerokości j słońce 
w swej wędrówce ku południowi, ledwie przed kilkoma dniami 
przeszło przez równik i stało literalnie w zenicie. Wiatru nie było, 


najlżejszego powiewu nawet, 


Sezon południowo-wschodniego pa- 


satu przedwcześnie dobiegał końca, a północćno-zachodni jeszcze 


nie zaczął dąć. 


— Zupełnie nie umieją tańczyć — oświadczył Me Allister. 

Miałem nieostrożność powiedzieć, że Polinezyjczycy przewyż- 
szają w tańcu Papuasów, czemu Mc Allister zaprzeczył tylko przez 
właściwą mu kłótliwość, Było za gorąco na spory, więc zmilcza- 
łem. Zresztą nigdy nie zdarzyło mi się widzieć tańczacych Oolong- 


czyków. 


formowany. 


— Dowiodę panu tego — rzu- 
cił mi wojowniczo i kiwnął na 
czarnego boya-rekruta z Nowego 
Hanoweru, który spełniał funkcje 


kucharza i lokaja zarazem. — B, 
e, boy, powiedzieć jeden król, on 
tu przyjść zaraz do moja. 


Boy pobiegł i wkrótce 


się miejscowy premier. Zanie- 


pokojony, zmieszany, wielomówny 


wyrzucał z siebie potoki tnie- 
winnień i wyjaśnień. Jednym sło- 
wem — król spał i nie moża 
go budzić. 
— Król on bardzo, bardzo spać 
Mc Allister wpadł w taką wście 
kłość, że premier zwiał jak nie- 


pyszny i powrócił natychmiast z 


kacykiem we własnej osobie, 


polskiego |. 


zjawi 


na nich jełynie grupki hitlerow= 
ców, przebranych w czarne spod- 
nie i białe koszule. Sklepy są zam 
knięte. Ludność zjada ostatnie za- 
pasy. Jest wiele wypadków popeł 
nienia zbiorowego samobójstwa 
przez całe rodziny. 


Przed cmentarzami łódzkimi — 
stoją szeregami trumny — porzu* 
cone tutaj przez najbliższych. Nikt 
nie ma czasu kopać grobów. 


Nad wieczorem pierścień nie- 
miecki dokoła Łodzi jest zamknię 
ty. Na przedmieściach, na skraw* 
kach pól — obozują przy wozach 
chłopi z powiatu wieluńskiego. 
Nikt nie rozpała ognisk — w oba- 
wie sprowadzenia sobię. na kark 
niemieckich samołotów. Tysiące lu 
dzi, kobiety, dzieci — śpią na wo- 
zach lub wprost na ziemi. 

Nagle spoza zgierskiego lasu od 
zywa się artyleria niemiecka. At- 
maty poczynają bić w uciekinie- 
rów, którzy w panice porzucają 
wozy i dobytek, uciekając z dzieć 
mi do miasta, kryjąc się w do- 
mach. 

Pociski niemieckie sieją Śmierć 
i zniszczenie. Jest to noc mordu 1 
zagłady, noc wybuchów pocisków 
i krzyku rannych. 


Artyleria niemiecka rozpoczęła 

racę na dobre. Pociski biją w 
śródmieście, biją w centrum mia- 
sta, gdzie nie ma ani jednego po- 
sterunku sanitarnego, gdzie apte- 
ki nieczynne, Łódź wydana zosta- 
ła bez strzału, bez obrony, na łup 
wściekłości wroga. 

Radio niemieckie donosi o zdo- 
byciu szeregu miast polskich. To- 
ruń został zajęty. Rawa Mazowiec 
ka w ręku wroga. Narew pod Puł- 
tuskiem siąrsowana, 


Nad Renem nie padł ani jeden 
strzaŁ Ani jeden samolot „alianc- 
ki" nie przeleciał nad terytorium 
Rzeszy. 

Tego dnia Rydz-Śmigły już nie 
nadawał komunikatów „kwatery 
głównej”. Naród krwawił, wydany 
na pastwę bombom niemieckim, a 
„wódz naczelny” ł już w dro- 
dze do Zaleszczyk. 7 września 


ukazywały się już tylko komuni- 
katy najpierw Dowództwa Frontu 
Środkowego, a potem Dowództwa 
Obrony Warszawy... 


Król nie chciał przyjść.. 


Obaj robili imponujące wrażenie, szczególnie kacyk, który musiał 


mieć zapewne sześć stóp i trzy cale, 


W rysach kacyka było coś 


orlego, jak to często widzimy u Indian z Północnej Ameryki. Obaj 
byli stworzeni do rządzenia. Słuchając Me Allistera ciskał gromy 
oczyma; niemniej jednak spełnił rozkaz, aby zebrać we wsi paręset 


najlepszych tancerzy i tancerek. 


i I w ciągu dwóch zabójczych 
dzin dzicy tańczyli pod piekącym słońcem. konto o 


Wrzeli nienawiścią 


do swego prześladowcy, który, nic sobie z tego nie robiąc, na 
pożegnanie jeszcze obrzucił ich wymysłami 1 szyderstwem. 


= 


Koc maca 


[ 


Mr 2453 


Łódzka Fabryka Obuwia 


pracuje wydajnie i sprawnie 


Podstawowa organizacja partyjna winna usunąć braki w swej działalności 


” Jesteśmy w Łódzkiej Fabryce 
Obuwia, Wchodzimy do dużej, 
czystej sali, w której przy każ- 
dym z kilkunastu długich stołów 
ząsiada po 8 lub 10 szewców. Stu 
kają młotki. Czarny chromowy 
pantofel naciągnięty na kopyto 
wędruje z rąk do rąk. Jeden z ro 
botników przybija coś, drugi na- 
kłada podeszwę, trzeci umacnia 
obcas. Gdy bucik dojdzie do koń 
ca stołu jest już zupełnie gotowy. 
Trzeba go tylko pięknie wyczyś- 
cić, a wtedy czarna skóra zalśni 
swą niepokalaną świeżością. Zbli 
ża się koniec pracy. Na każdym 
stole stoi już po 10 pięknych pan 
tofli, Wszystkie w pierwszym qa- 
tunku, gdyż Łódzka Fabryka nie 
produkuje innego obuwia. Tych 
pięć par — to praca dzienna 8- 
osoboweqo zespołu, to wykonana 
norma. Wszyscy fachowcy wypet 
nieją swą normę, a niektórzy jak 
np. tów. Zygmunt Koprowski 
znacznie ją przekraczają, ale tak 
wysoka wydajność pracy istnieje 
tu dopiero od niedawną. 

Kilka miesięcy terau, gdy w Fa 
bryce Obuwia nie było jeszcze 
zespołów i podzialu pracy, lecz 
każdy szewc sam wytwarzał ca- 
ła pars pantofli, nie umiano podo 
łać normom produkcyjnym, 

— Normy złe — mówili robot- 
nicy. — Później jednak okazało 
się, że nie normy były zła, lecz 
zły był system pracy. Opracowa 
na przez organizację podstawową 
í Radę Zakładową nowa organi- 
zacja pracy, oparta o zespoły, już 
po krótkim okresie czasu przynio 
sła pomyślne rezultaty w postaci 
wzrostu produkcji przy utrzyma 
niu wysokiego poziomu jakości. 

Przyglądamy się obecnie zhar- 
monizowanej obecnie pracy. Na 
żadnym stole, w żadnym punkcie 
produkcji nie ma zatorów. Nieru 
choma taśma działa sprawnie, 

M « 


Orqanizacja podstawowa przy 
Łódzkiej Fabr. Obuwia liczy 152 
członków, pa zebrania nie przy- 
chodzą jednak wszyscy. Dlacze- 
go? Po prostu dlatego, że organi 
zacja jest mało zdyscyplinowana 
f mało aktywna. Niektórzy towa* 
rzysze ograniczają swą przynależ 
-ność partyjną do opłacania skła- 
dek i prenumeraty pism. Nikt nie 


przypomina im © obowiązkach 
partyjniaka i nikt nie daje kon- 
kretnych zadań partyjnych. Ow- 
szem, grupy partyjne istnieją, ale 
są one po pierwsze zbyt liczne 
— bo 30-osobowe, dalej zaś sami 
grupowi zajmują się jedynie zbie 
raniem składek partyjnych i in- 
kasem pieniędzy za prenumeratę. 

Jasne jest więc, że przy takim 
systemie pracy nie ma mowy o 
znajomości kadr i wysuwaniu ak 
tywistów. Nie wydaje się. już 
również dziwne, że dość liczna 
orqanizacja nie potrafiła wyzna- 
czyć ani jednego towarzysza na 
szkolenie w ramach partyjnych 
kursów wieczorowych. 

Nie lepiej pracują agitatorzy. 
Owszem, zgodnie z instrukcją po 


wołano 12-osobową grupą agi- 
tatorów, lecz o jęj istnieniu nie 
wie nikt, prócz nich samych i 


członków egzekutywy. Tak być 
przecież nie może. Aditator nie 


W walee o leps 


może zamykać się w gronie akty 
wistów partyjnych. Agitator mu- 
si wejść między bezpartyjnych, 
rozmawiać z nimi, tłumaczyć. Bez 
partyjni robotnicy winni znać agi 
tatorów, widzieć w nich kolegów, 
do których można się zawsze 
zwrócić z zapytaniami w niejas* 
nych sprawach, którzy wyjaśnią 
rzeczy trudne, a jeśli zachodzi 
tego potrzeba, służą pomocą lub 
wskazują sposoby przezwycięże= 
nia trudności. 

„Jeśli agitatorzy w Łódzkiej Fa 
bryce Obuwia nie wypełniają 
swych obowiązków to albo 49sta 
li żle wybrani (a tutaj wobec nie 
znajomości kadr jest to zupełnie 
prawdopodobne), albo orqaniza” 
cja podstawowa poświęciła zbyt 
mało uwagi ich pracy. 

I tu trzeba powiedzieć, że orga 
nizacja partyjna, która wespół z 
Radą Zakładową i kierownictwem 
fabryki potrafiła udoskonalić sy- 


stem pracy zakładu i podnieść 
jego wydajność produkcyjną, po 
winna teraz z całą energią przy- 
stąpić do pracy nad usprawnre- 
niem własnej działalności. 

51 punkt Statutu PZPR mówi: 
„Zakładowe organizacje partyjne 
w zakładach i przedsiębiorstwach 
(w fabrykach, kopalniach, warsz* 
tach i węzłach kolejowych, Pań: 
stwowych Gospodarstwach Rol- 
nych i tp.) kierują społecznym, 
politycznym i qospodarczym ży- 
ciem zakładu dla zapewnienia wy 
konania podstawowych dyrektyw: 
partii i rządu”, 

Aby organizacja podstawowa 
przy Łódzkiej Fabryce Obuwia 
zrealizowała te zadania, musi zak 
tywizowć swych członków, pot 
nieść dyscyplinę partyjną a przy 


pomocy aqitatorów włączyć da 
wspólnej pracy szerokie „rzesze 
bezpartyjnych. 

R. Sch. 


zą jakość 


Nowe zespoły przystępują do konkursu 


Termin konkursu zespołów najlep- 
szej jakości 
dnia 1 października. We wszystkich 
zakładach panuje z tego powodu o- 
gromne zadowolenie. Jeszcze tylu 
tkaczy chce wziąć udział w walce o 
tytuł tkacza najwyższej jakości. Za- 
klady, które juź zgłosiły swój udzial 
w konkursie, w dalszym ciągu nad- 
syłają listy przodowników, którzy 
zorganizowali nowe zespoły. 


I tak w PZPR w Rudzie Pabianic: 
kiej prócz T-miu zespołów, © któ- 
rych już pisaliśmy, zorganizowano 
ich jeszcze 15, Na czele stoją przo- 
downicy: Józef Jadwiszczak, Wacław 
Wilnowski, Irena Piesink, Włady- 
sław Sikorski, Teodora FRydzynta, 
Helena Michalska, Maria Marosek, 
Maria Łuszczyńska, Czesław Odmaa, 
Henryk Rynkowski, Marta Mair, He- 
lena Baran, Józef Skiba, Jadwiga 
Pokorska i Helena Pawełek. 


PZPB Nr 2 zgłaszają 12 nowych 
zespołów pracujących na dwóch, 
trzech i czterech krosnach. Zespoły 
te zostały utworzone przez tow. tów. 
Sabine Marciniak, Łucję Lewandow- 
ską, Anielę Gołębską, Irenę Stefań- 
ską, Marię Klingejer, Stanisławe 
Serwatkę, Jelene Michalak, Martę 
Osmulską, Marię Folwarczyk, Bro- 


Najlepszą snowaczką w PZPB Nr 3 


> „w bow wow w 


Na szerokich ramach umieszczone 
szpulki obracają się szybko, snując 
białą nić. Za tymi jasnymi promie- 
niami przędzy uwija się zręczna po- 
stać rcbotnicy. To najlepsza snowacz 
ka „bawełnianej trójki” 
czyk. Ręce jej przebiegają bez przer- 
wy wśród przędzy, wyłapując zgru- 


bienia, pęki i pojedynki. Od 1 wrze- 
śnia będzie nagradzana za swą su- 
mienną pracę. 

— Wczoraj usunęłam z osnowy o- 
koło 100 pęków — mówi tow. Tra- 
czyk. — Za każdą setkę otrzymywać 
bedziemy obecnie 30 zł premii, Za 
każdą uchwyconą cewkę z pomiesza- 
nymi numerami przędzy i za każdą 
pojedynkę otrzyma się od 25—30 zł. 
Najważniejsze jednak, że za wysoką 
jakość produkcji , snowaczka uzyska 
premię ryczałtową, na: snowadłach 
konusowych i szybkobieżnych 2.000 
zł miesięcznie, a na angielskich 1.500 
zł Ma więc możność znacznego pod- 
wyższenia swych miesięcznych za- 
robków, Za każdy jednak błąd potrą 
cać się będzie snowaczce od 200 — 
350 zł kary. 

— O to się wcale nie boję — mówi 
nesza snowaczka — nie zasłużę na 
to, by potrącano mi z premii. Pracu- 
ję tak, że nie powstydzę się za snute 
przeze mnie osnowy. Już od kilku lat 
jestem snowaczką i raz dopiero mia- 
łom reklamację od krochmalarza. I 
to nie z mojej winy, lecz ucznia, któ 
ry zastępował mnie przy maszynie, 

Takie pracownice, jak tow. Tra- 
czyk, które brały nagrody we współ- 
zawodnictwie przyjmują z radością 
rowy system premiowania. W ich 
ślady pójdą z pewnością liczne 
iżesze robotników, którym leży na 


tow. Tra- | sercu dobro produkcji i którzy chcą 


podnieść swe dotychczasowe zarobki, 
(Sam.) 


CNPO przystępuje do 
współzawodnictwa 


Pracownicy Centrali Nakładczej 
Przemysłu Odzieżowego wraz z dy- 
rekcją, Radą Zakładową i persone- 
jem biurowym postanowili przy- 
stąpić do ruchu współzawodnictwa. 

W tym celu zorganizowano nara- 
dę, w toku której komitet współza- 


„wodnictwa przedstawił regulamin 
owego i indywidualnego 
3 tzawodnictwa. 


- Jędnocześnie wezwano do współ- 
} wodnictwa Centrale Nakładczą 


ka Odzieżowego w Krako- 
ia z WATPIE 
Całokształt,  [wsoółzawodnietwa 


pracy i jego znaczenie dla Państwa 
— zobrazował ob. Feliks Brysia — 
podkreślając rolę współzawodni- 
ctwa pracy w okresie dźwigania się 
naszego Państwa z ruin z zgl szcz 
oraz wyliczając korzyści materialne 
powstałe ze wzrostu zarobków. 

Po przemówieniu ob. Brysia ze- 
brani uchwalili rezolncję o przystą- 
pieniu do międzyzakładowego współ 
zawodnictwa pracy, którą następnie 
wysłano do CNPO w Krakowie. 

~ Bolesław Pasternak 
*orespondent „Głosu“ 
z CNPO — Łódź, 


został przedłużony do lenę Janowska. W 


„nisławę Jensiak, Jadwieę Kruk, He- 


PZPB Nr 2 it- 
nieją już obecnie 24 zespoły konkur- 
sowe: 

PZPB Nr 9 zorganizowały. jeszcze 
dwa zespoły z tow. tow. Wiktorią 
Pakułą i Zofią Brzeziak na czele. 

W PZPB Nr 3, prócz istniejących 
już 6 zespołów powstało jeszcze 5 
zespołów konkursowych. Organizato- 


rami ich są: tow. tow. Wanda Mar- 
kiewicz, Zofia Stachowska, 
Kordelns, Józefa Szatkowską i Bro- 
nisława Wesołowska, 


PZPB Nr 4 zgłaszają do konkur- 
su udział trzech nowych zespołów 
pracujących na 82 krosnach. Zespo- 
ły te zorganizowały: Stefania Sobie- 
rajczyk, Leokadia Wojdyńska i Eu- 
genia Filipiak. (Sam) 


Urszuia |. 


Bir 9 


Odpowiedź katolika 


na oszczerczy list Piusa Xll-go 


W dniu wczorajszym tepłynął do redakcji „Głosu” list od prof. 
Palucha, w którym autor zajął stanowisko wobec listu Piusa XII do 


biskupów polskich. List sen zamieszczamy w całości i bez komen- 


tarza, 


1 
, 


Z wielką przykrością dowiedziałem się z dzienników 

o liście Papieża do Episkopatu Polskiego, w którym przed- 
stawione są w sposób niezgodny z rzeczywistością stosunki 
religijne w Polsce. Jako obywatel polski i katolik, szczerze 
przywiązany zarówno do swobód religijnych jak i do wiel- 
kich zdobyczy społecznych, które zawdzięczamy Polsce Lu- 
dowej, muszę stwierdzić co następuje: 

1. Zarówno ja, moja rodzina ani nikt z bliskich i znajo- 
mych mi osób nie jest w najmniejszym stopniu krępo* 
wany w wykonywaniu praktyk religijnych. ` 

2. W szpitalu, w którym mieszkam, odbywają się stale na- 
bożeństwa i chorzy korzystają z pociech religijnych tak 
jak we wszystkich innych znanych mi szpitalach, szko- 


łach i instytucjach. 


3. W sumieniu swym nie znajduję żadnych przeciwieństw 
pomiędzy wyznawaniem wiary katolickiej i idei postępu 
społecznego, który jest realizowany przez Lud Polski 


i jego Rząd. 


Pisząc to pragnę, aby podane przeze mnie fakty przy- 
czyniły się do położenia kresu wygrywania naszych uczuć 
religijnych przeciwko ludowi polskiemu, z którym jesteśmy 


nierozerwalnie związani. 


U 


Chłop_ze spokojem może patrzeć w przyszłość 
stałe ceny na zboże 


Nie ma dziś obawy „klęski urodzaju“ po zbiorach 


Gdy w okresie przedwojennym 
nadchodził czas żniw, gospodarz ma- 
ło lub średniorolny z troską i oba- 
wą spoglądał na swe pole i zastana- 
wiał się, czy skoki cen znów nie zni 
weczą owoców jego całorocznej pra 
cy. Pamiętamy przecież, jak to przed 
wojną po zbiorach spadały ceny zbo 
ża © mało oraz 'śŚredniorolni chłopi 
zmuszeni byli nieraz sprzędawać 


swe płody poniżej ceny kosztów wła 
snych, byleby móc zapłacić podatki, 
kupić parę butów czy trochę węgla. 
Natomiast wiosną, w okresie przed- 
nówka, kiedy wyczerpywały się za- 
pasy, mało z średniorolni chłopi mu- 
sieli po lichwiarskich cenach zaku- 
pywać u bogacza i spekulanta to sa- 
mo zboże, które jesienią sprzedali za 
bezcen, T 


Ale te czasy minęły. Rząd Ludo- 
wy, reprezentujący interesy najszer- 
szych warstw chłopów mało i śre- 
dn:orolnych, postanowił w tym ro- 
ku, podobnie jak i w ubiegłym, wy- 
znaczyć stałe ceny na zboże, 

To też obecnie nie ma obawy, by 
gospodarz musiał wyzbywać się do- 
robku swej pracy: za bezcen. Speku- 
lanci nie mogą się już bogacić kosz- 


Nasi korespondenci tabryczni piszą 


Robotnicy z PZPW Nr 36 opiekują się szkołami 


Nauka w szkołach wszystkich szcze 
bli i typów w Polsce Ludowej opar- 
ta jest na zasadach marksistowsko- 
leninowskich i ma na celu przygoto- 
wanie młodzieży do czynnego udzia- 
łu w dziele budownictwa socjalizmu 
w. Polsce, 

Aby ta młodzież w- pełni dorastała 
do oczekujących ją zadań, konieczna 
jest stała jej łączność z klasą rohot- 
niczą. Stąd właśnie wypływa ścisły 
kontakt robotników Państwowych Za 
kładów Przemysłu Wełnianego Nr 30 
z czterema szkołami, które robotnicy 
naszych zakłądów otaczyli szczegól- 
nie troskliwą opieką. W okresie ubie 
głego roku przejawiała się ona w Je 
mocy przy remontach budynków 
szkolnych, we wspólnym organizowa 
niu uroczystości państwowych oraz 
w dostarczaniu podopiecznym szko- 
łom wszelkiego rodzaju urządzeń na- 
ukowych. s 

Nie vlega wąlpliwości, że w bież. 
röku szkolnym pomoc naszych zakła- 
dów dla podopiecznych szkół — 1-go 
Gimnazjum Przemysłu Wełnianego, 
3-go Gimnazjum Państwowego. Szko- 
ły Podstawowej dla Dorosłych Nr 2 
i Szkoły Podstawowej we wsi Męka 
—- przybierze jeszcze szersze rozmia: 
ry. 
PSwikdczy o tym chociażby usto- 
sunkcwarie się naszych zakładów do 
podopiecznych szkół już na początku 
nowego roku szkolnego. We wszyst- 
kich tych szkołach odbyły się akade- 
mie z udziałem robotników naszych 
zakładów i członków Komitetów O- 
piekuńczych. 

W Gimnazjum Przemysłowym na 
uroczystym otwarciu roku szkolnego 
robotnik naszej fabryki — tow. Ol- 
szak — wręczył Kołu Rodzicielskie- 
mu do podziału między najuboższych 
uczniów sumę 2 tys. złotych, jako 
dar od robotników PZPW Nr 36 na 
pomoca szkolne dla uczniów. 

Taką samą sumę z przeznaczeniem 
na zakup podręczników szkolnych 0- 
fiarowaliśemy uczniom Szkoły Podsta 
wowej dla Dorosłych Nr 2. 

Szczególnie serdeczny charakter no 
siła akademia w związku z rozpoczę- 
ciem nowego roku szkolnego w 3-im 
Gimnazjum Państwowym, na której 
w imieniu załogi przemawiali do mło 
dzieży szkolnej tow. tow. Więckow- 
ski, Pracki i Wadecki. Uczniowie tej 
szkoły otrzymali od naszych robotni- 
ków księgę pamiątkową, w której 
spisywana będzie bieżąco historia 
współpracy robotników ze szkołą. 

Delegat PZPW Nr 36 — tow. Łuka 
szewicz — przemawiając w imieniu 
robotników naszych zakładów pod- 
czas otwarcia roku szkolnego w Mę- 
ce, podkreślił, że wzmacnianie * ju- 
szu robotniczo-ci, opskiego przyśpie- 


sza nasz marsz ku socjalizmowi, a w 
marszu tym pomagają swymi wyni- 
kami w nauce uczniowie szkół w mie 
ście i na wsi. 

Szkoła Podstawowa w Męce otrzy 
małą od naszych zakładów komplety 
zeszytów dla dzieci małorolnych, 10 
laboretów oraz różne pomoce nauko- 
we, 

Należy podkreślić, że zadzierżgnię- 
te serdeczne więzy wzajemne łączą 
młcdzież z naszą załogą nawet po u- 
kończeniu szkoły, Oto 8-miun ucz- 


niów, którzy ukończyli w roku ubie- 
głym szkołę podstawową w Męce, 
dzięki pomocy naszej załogi kształci 
się obecnie w Łodzi w I-ym Gimna- 
zjum Przemysłu Wełnianego. 

Robctnyry naszych zakładów wie- 
rzą niezłomnie, że młodzież, w któ- 
tej pokładamy tyle nadziei, nie za- 
wiedzie i wspólnie z nią zbudujemy 
Folskę Socjalistyczną. 


Łukaszewicz 
korespondent fabryczny z PZPW 36 


Jak filmowcy realizują 
sojusz robotniczo-chłopski 


Wydało by się, że pracownicy „Fil 
mu Pelskiego”, przystępując do reali 
zowania akcji łączności wsi z mia- 
stem, nie wiele będą mogli zdziałać 
na odcinku niesienia pomocy chłopu 
średnio- i małorolnemu — bo prze- 
cież nie mamy pojęcia o reperacji 
maszyn rolniczych i ostatecznie — 
tak by się mogło zdawać — nasz kon 
takt ze wsią ograniczy się do poka- 
zów filmowych. Tak zresztą było w 
początkowym okresie współpracy, 
którą nawiązaliśmy z chłopami ze 
wsi Redestów. Jednak po wyświetle- 
niu pierwszych filmów („Ostatni 
Etap”). po nawiązaniu ściślejszych 
stosunków z tutejszymi chłopami, po 
znaliśmy ich potrzeby i bolączki. 

Niektórym tym bolączkom byliśmy 
w stanie zaradzić — a więc założyli- 
śmy w świetlicy chłopskiej radio i 
zorganizowaliśmy biblioteczkę. Nie- 
stety, nie we wszystkim sami może- 
my pomóc mieszkańcom tej wsi. 

Chłopom należy przyjść z pomocą 
w wyremontowaniu maszyn rolni- 
czych, stąd nasz apel do innych za- 
kladów przemysłowych — zorganizuj 
my wiązaną pomoc dla wsi Redestów, 
gdyż tylko skoordynowana akcja łą- 
czności miasta ze wsią przy współ- 
udziale kilku zakładów pracy da w 
tym konkretnym wypadku właściwe 
rezultaty! 


Nawiązaliśmy również kontakty z 
wsią Ninkow, pow. Końskie — i tu- 
taj natrafiamy na pierwsze trudności, 
które przy właściwym stosunku Urzę 
du Wojewódzkiego można byłoby u- 
sunąć, Budynek szkolny w tej wsi 
jest całkowicie zniszczony. Miejsco 


wa organizacja partyjna PZPR, prag- 
nąc stworzyć lepsze warunki dla mło 
dzieży, postanowiła wyremontować 
budynki w byłym majątku ziemskim. 
Inicjatywę organizacji partyjnej po- 
parli wszyscy chłopi, którzy samo- 
rzutnie pcstanowili opodatkować się 
na ten cel. 

Wójt gminy podjął starania w Urzę 
dzie Wojewódzkim o otrzymanie po- 
zwolenia na wyremontowanie 
budynków. Niestety, do tej pory nie 
zepadła w Urzędzie Wojewódzkim 
decyzja w tej sprawie. W rezultacie 
jeszcze w tym roku szkolnym dzieci 
Ninkowa uczyć się będą w zrujno- 
wanym budynku. Gdyby jednak w 
najbliższych dniach Urząd Wojewódz 
ki pozwolił na remont budynków, 
práce remontowe *zostałyby natych- 
miast podjęte i przynajmniej w przy 
szłym roku szkolnym dziatwa Nin- 
kowa znalazłaby pomieszczenie w no 
wych budynkach szkolnych. 

Zobowiązaliśmy się pomóc chło- 
pom z Ninkowa w zelektryfikowaniu 
ich wsi, Przez wieś przechodzi linia 
wysokiego napięcia i rzeczą nietrud- 
ną i niekosztowną byłoby przepro- 
wadzić światło elektryczne do 'za- 
gród chłopskich. 

Chłopi są gotowi poprzeć mate- 
rialnie wszelkie tego rodzaju poczy- 
pania. r 

A jednak i pracownicy filmowi, 
gdy chcą, potrafią w praktyce zacje- 
śniać į pogłębiać sojusz robotniczo- 
chłopski, 

A. Tabak 1 J, Głowacki 


korespondenci „Głosu” 
x Filmu Polskieno 


Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
A 8 ul / abe te 
pofatos Huroersy iet Eoo eso 


Dr. EMIL PALUCH 
profesor Uniwersytetu Łódzkiego, 


tem chłopa. Obecnie skupują zboża 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej, płacąc ustalone przeą 
rząd ceny, Gospodarze są zadowoles 
ni z tych godziwych cen. Najlep= 
szym tego dowodem jest fakt, że 
plan skupu żyta na sierpień nasze 
województwo wykonało w 110 pro~ 
centach, zaś plan zakupu pszenicy 
w 85 procentach. Jeszcze nie zupeł- 
nie dobrze przedstawia się skup 
jęczmienia i owsa, Jest to jednak 
wynik późniejszych żniw, a tym sa- 
mym  opóźnionych omłotów no, ł 
rozpoczynających się już robót je- 
siennych. 

Nowością, wprowadzoną przez 
nasz Rząd w bieżącym roku, jest 
wyznaczanie standartów, jakim win 
ny odpowiadać zboża, dostarczane 
na punkty skupu, Wyznaczanie stan 
dartów umożliwiło podniesienie ce- 
ny zbóż dobrego gatunku, w ten spo 
sób uczciwy i pracowity gospodarz 
otrzymuje słuszną rekompensatę za 
swe trudy, 


Akcja skupu zboża łączy się z za= 
gadnieniem magazynowania zakupio 
nej masy towarowej, I na tym od- 
cinku w bieżącym roku nastąpiła 
poważna poprawa. Istniejące obec- 
nie magazyny zdolne są do pomiesz 
czenia całości zakupionych zbóż. W 
najbliższym czasie Polskie Zakłady 
Zbożowe powiększą rozmiary po- 
wierzchni magazynów na tyle, że 
będą one w stanie pomieścić dodat- 
kowo 7 tysięcy ton zboża, 


Wieści z ZSRR 


KSIĘGA HONOROWA 
STALINGRADU 


MOSKWA (AR). — Przed 6 laty w 


tych wstalingradzie założono „Księgę Ho- 


norową', Wpisuje się do niej nazwi- 
ska mieszkańców Stalingradu, którzy, 
się specjalnie odznaczyli przy odbu- 
dowie miasta. Jako pierwsze do „Księ 
gi Honorowej” zostały wpisane na- 
zwiska Aleksandry Czerkasowej i jej 
20 słynnych koleżanek, które zaini« 
cjowały masowy udział mieszkań* 
ców Stalingradu w pracach związa« 
nych z odbudową miasta. Ich przy- 
kład naśladowały dziesiątki instytucji 
kulturalnych oraz setki domów mie- 
szkalnych. 


W ciągu 6 lat do „Księgi Honoro- 
wej” wpisano 500 nazwisk  najbar= 
dziej zasłużonych mieszkańców Stas 
lingradu. 5 š ri 


SZKOŁY 
AKTYWU KOŁCHOZOWEGO 


MOSKWA (AR). — We wsiach zą ` 


chodnich rejonów Mołdawii w roku 
bieżącym zorganizowano ponad 1.000 


| 


nowych. kołchozów — tj. dwa razy, 


więcej niź założono ich w poprzed 
nich latach powojennych, W dużych 
wsiach otwiera się obecnie szkoły, 
dla aktywu kołchozowego, w których 
będą się uczyli brygadziści, kierow 
nicy farm i ogniw. Do tych szkół ua 
częszczać będzie około 3.000 osób. 
Większość z nich jeszcze dwa mies 
sA temu gospodarowała indywidus! 
alnie 


| 
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Wielka bitwa o jakość 


jakość p 


Nr 244 


mim Mp o m — .—— 


rodukcji 


Zasady nowego systemu piremiowamia 


. W związku z rozpoczęciem 


wielkiej kampanii o podniesienie 


Jakości produkcji i wprowadzeniem nowego regulaminu premio- 
wania w przemyśle bawełnia nym, zwróciliśmy się po dokładne 
Informacje do przewodniczące go Zarządu Głównego Związku Za- 


wodowego Włókniarzy tow. Juliana Kubiaka. 


udzielonych na nasze pytania 


nienie walki o jakość w. prze myśle 


walki, Tow. Kubiak wyjaśni 
stem premiowania, 


v0 skłomiło Zarząd Główny Związ 
ku Zawodowego Włókniarzy doʻoprà 
cowania nowego systemu premio- 
wania? 

Pomimo prowadzonej od dłuższe= 
go już czasu akcji o poprawę jakości 
naszej produkcji, nie osiągaliśmy do 
tychczas czesto- spodziewanych re- 
zultatów. Doszliśmy do przekona- 
nia, że w większości zakładów nie 
przestrzegano w dostatecznej mierze 
przepisów technolog:cznych, że wa- 
runki techniczne pozostawiały dużo 
do życzenia, że pracownicy produk= 
cyjni nie wykazywali odpowiedniej 
trosk: o pełną realizację planów ja- 
kościowych. 

Ww wyniku tego, wiele na- 
szych zakładów planów tych nie wy 
konywała. Ten stan rzeczy ujem- 
nie odbijał się na naszym eksporcie 


Walczymy o jakość nie od dziś 


Jakie metody walki o jakość sto- 
sowano dotychczas w przemyśle włó 
kienniczym? 

Walkę o jakość prowadziliśmy wła 
Sciwie od dawna. Artykuł 14 układu 
zbiorowego przewiduje potrącenia 
za wyprodukowanie brakowej sztu- 
ki w wysokości 25 procent od ceny 
jednostkowej. Ponieważ jednak apa 
rat brakarski kwalifikował  to- 
war przepuszczając błędy, artykuł 


Jaka praca — taka płaca 


Na ozym polegają poprawki, wpro 
wadzone do umowy zbiorowej? 

‘Poprawki te polegają na zróżnico- 
waniu płacy dobrego sumiennego ro 
bótnika i brakoroba. Podnoszą poczu 
cie odpowiedz:alnośc. wśród pra- 
cówników produkcyjnych nie tylko 
za stopień wykonania baz akordo- 
wych, lecz także za jakość ich pra- 
cy. 

"Dają one równe szanse wszystkim 
robotnikom, umożliwiając im uzyska 
mie premii, jeśli tylko wykażą więk- 
szą dbałość o jakość produkcji, Pre- 
mie te mają stanowić zachętę dla 
robotników. Dotychczas bowiem 
umowa zbiorowa nie wyróżniała ro- 
botnika, dającego towar wysokiej ja 
kości, a zdarzało się często, że otrzy 


Rozbijacze bel układaczki i przewijaczki 
otrzymują premie 


Jak kształtować się będą premie 
ki pracowników oddziału przędzal- 
n 

Warunki premiowania pracowni- 
ków w oddziale przędzalni są naste- 
pujące: robotnik przy rozbijaniu bel 
otrzymuje za dobrą jakość produk- 
cji premię ryczałtową w wysokości 
1.500 zł miesięcznie, Prócz tego za 


"każdą słusznie zareklamowaną bele 


bawełny z powodu jej niewłaściwej 
klasy i jakości otrzymywać będzie 
po 100 zł, oczywiście, jeżeli słuszność 
tej reklamacji stwierdzi kierownik 
przędzalni. Za każde uchybienie, za 
niedokładną pracę, za przepuszcze- 
nie beli z nieodpow: ednią bawełna, 
rozbijaczowi potrącać się będzie każ 
dorazowo po 300 zł. Jeżeli bedzie pra 
cował solidnie, zarobek swój może 
powiększyć miesięcznie o 18 pro- 
cent. 

„Układaczki przędzy premiowane 
są za odłożone cewki, pasma lub mot 
ka z przędzą, nie nadającą się do 
dalszej produkcji (przędza zła, źle 
nawinięta, zły skręt). 


W oddziałach przygotowawczych tkalni 
również poprawi się jakość 


Ile wynosić będą premie dla pra- 
cowników oddziałów przygotowaw- 
czych tkalni? 


Przewijaczki w oddziale przygoto 
wawczym tkalni premiowane są na 
tej samej zasadzie, co i w przędzal- 
ni. Znaczne premie otrzymują sno- 
waczki, które są odpowiedzialne <a 
jakość osnów przechodzących już od 
razu do krochmalarni. Snowaczki 
na snowadłach konusowych i szybko 
bieżnych otrzymują 2.000 zł prernii 
ryczałtowej na miesiąc, na snowa- 
dłach zespołowych / (angielskich) 
1500 zł. Poza tym otrzymują jeszcze 
premie dodatkowe. Za 100 sztuk u=- 
chwyconych pęków od 30—60 zł, ze 
każdą cewkę z pomieszanymi nume 
rami przędzy lub za pojedynkę od 

—25 zł zależnie od rodzaju 5no- 
'wadła. Natomiast za każde przepusz 
czenie błedu i uchybienie w pracy 
snowaczka będzie miała potrącone 
od 200—350 zł. Dobra ' śnowiczka, 


„która w ciagu miesiąca uchwyci np. 


ków oddziału. 


W odpowiedziach 
tow. Kubiak omówił szeroka zagad- 
bawełnianym. i metody tej 
również na czym polega nowy sy- 


— konsument zagraniczny żąda bo- 
wiem od nas dobrego, wysokogatun 
kowego towaru. 

Przede wszystkim jednak z takiej 
produkcji nie jest zadowolona wieło 


Wywiad z przewodniczącym Zarządu Głównego Związku Zawodowego 


Co uzyskują tkacze? 


Jakle możliwości podniesienia ja- 
kości i podwyższenia zarobków uzy- 
|.skają tkacze? 

W wynagrodzeniu tkacza zajdzie 
duża zmiana. polegająca na ustale- 
niu indvwidualnej oceny jego pra- 
cy, Wprawdzie wyprodukowanie 


„extry" jest wynikiem kolołtywnej 
pracy, jednak za każdy. bład odpo- 
wiada tkacz indvwiduslnie. -fednvm 


słowem każdy tkacz fest odnowie- 
dzielny za swa prozukcje Mimo ło 


milionowa rzesza krajowych konsu- | iednak warunki marcy tkosza nie 
mentów. Robotnika, chłopa. inteli- | ulegną żadnemu 'pomorszoniu. Wrocz 
genta pracującego nie stać na to, że- | przeciwnie.  Wszysev Pracze  bsz 
by kupował towar z hłędami, żehy | Waled na to. na jakich krasnseh 
swój ciężko zapracowany grosz Wy- pracują. otrzymujs premie ryvczała- 
dawał na kupno „tandety. Popra-| Wa Ww wysokości 15 proront swoeg 
wa jakości produkcji leży więc w in | z5robku akordowetj. Ponadto ra 
teresie mas pracujących naszego | S7hike fowarn wvprodnkawarą e») 


kraju. Dlatego też w frosce o dobro 
rzesz pracujących Polski, Związek 
nasz w porozumieniu z Centralnym 
Zarządem Przemysłu Baweinianego 
opracował nowy system premiowa- 
nia pracowników produkcyjnych za 
dobrą jakość, 


ten nie okazał się dostatecznym ore- 
żem w walce o jakość. Pomyślniej- 
sze rezultaty przyniosły dopiero za- 
inicjowane przez tow. Terpilakową 
brygady najwyższej jakości, * 

W celu podniesienia jakości pro- 
dukcji poczęto wywieszać w fabry= 
kach wykresy, ilustrujące procent 
primy poszczególnych tkaczy, partii 
i zmian, wywieszano listy brakoro= 
bów. 


mywał on takie same wynagrodze- 
nie co i ten, który produkował bra- 
ki. 

Nowy- regulamin przewiduje pre- 
miowanie pracowników, którzy ma- 
ją decydujący wpływ na podniesie- 
nie jakości produkcje, i w stosunku 
do których już teraz można byłe 
ustalić osobistą odpowiedzialność za 
ich produkcję, a więc w, przędzal- 
ni: rozbijaczy bel, układaczki przę- 
dzy i przew:jaczki. W tkalni: przewi 
jaczki, snowaczki:, krochmalarzy ił 
tkaczy. W wykończalni: zespół biel- 
n:ka, fawbiarzy i drukarzy. Poza tym 
regulamin premiowania obejmuje 
aparat kontroli międzyopsracyjnej, 
cały personel majsterski i kierowni- 


Za każdy odłożony kilogram takiej 
przędzy układaczki otrzymają wyna 
grodzenie zależnie od wagi kopki od 
1,70 zł do 3,40 zł, W wypadku odło- 
żenia przędzy dobrej jako brak, ukła 
daczce potrąca się za każdy kilo- 
gram (zależnie od wagi kopki) od 
3,40 zł do 6,80 zł. Jeże więc ukla- 
daczka wybrakowała prawidłowo w 
okresie miesiąca około 63 kg przę- 
dzy to zarobek jej (licząc za każdy 
kilogram np. po 1,70) wzrośnie o 
1,070. zł. 


Przewijaczka otrzymuje premię za 
każde 100 sztuk wychwyconych niedo 
przędów, wrobionych kurzy i t, p. 
po 30 zł. Za każdą wyłapaną poje- 
dynkę — 25 zł. 

Jężeł: więc w ciągu miesiąca u- 
chwyc: 2000 sztuk pęków, to licząc 
za każdą setkę 30 zł otrzyma przy 
wypłacie 600 zł premii. Jeżeli prócz 
tego odłoży w tym samym czasie 25 
sztuk „pojedynek“ to otrzyma jesz- 
cze 625 zł premii. 


100 sztuk pęków ií 15 pojedynek. 
łącznie z premią ryczałtową uzyskać 
może do 2.585 zł premi:, co stanowi 
mniej więcej 19 procent jej zarob- 
ku. 

Ponieważ duża odpowiedzia!ność 
spoczywa na krochmalarzach, któczy 
muszą dbać o to, aby osnowy były 
zawsze odpowiednio  krochmalone, 
otrzymują oni dość wysoką premię 
ryczałtową w wysokości 4.000 zł mie 
sięcznie, z tym jednak  zastrzeże- 
niem, że za każde uchybienie potrą- 
cać śm się będzie z tej premii vd 
300 do 500 zł. Potrącenia te. podob- 
nie jak u wszystkich :nnych pra- 
cowników, mogą być przeprowadza 
ne w granicach premii ryczałtowej 
plus 25 procent zarobku akordowe- 
go. Krochmalarz nawet w tym wy- 
padku, gdy potrąci mu się 1.500 zł 
za 5 błędów, podwyższy swój zaro= 
bek dotychczasowy o 2.500 zł mie- 
sięcznie å 


z 
„ei z o ANE S a LEĆ i Że r L L Ó > NZ = E H - a a M A BL. wr PE O L La O w Ty r 


kowic'e baz Włodu, ervi za fòr eg 
nga- eyire" {Karz ofrzema enertina 
premie w wysokości 28 procent 29- 
robku akordowego, 

Tracz który wyprodukuje tvlko 
„axte, może wine uzyskać w sumie 
43 procent premii na miesiac, Tedno 
cześnie sfosnwona beda kary za bro 
dukowanie braków. Tednak u nái- 
wieksześw nawet brakoroba nowy 
resulamin nie wprowadza Surow= 
szych kar nd tych. które istniały do 
tychczaś, Potfracznia są braki w nai- 
sarszym wvynądku obia* masą 15 
procentmva nmremie i 25 procent za- 
rhu akordoweza, 

Wysokość notracsń za błodv 173- 
lsżniona: jest od :lości ohsługiwa- 
nych przez tkacza krnstsn. Im wie- 
cej obige or warsztatów, tym 
mniej płaci zą błąd. 


A więc: obsługując i lub 2 krosna 
płaci 35 zł za popełnienie biędu, przy 
4 krosnach — 25 zł, przy 6-ciu — 
23 zł, przy 8-miu — 21 zł, przy 10- 
ciu — 20 zł przy 12-tu — 16 zł, przy 
16-1u —'16 zł, przy 16 automatycz- 
nych — 7 zł. przy 24—32 automa- 
tyczpęch — 5 zł 

Błędy. za które tkacz ponosi bez- 
pośrednio odpowiedzialność, sa na- 
stepujace: gniazda, dziury, niedobi- 
cia i żbicia, zrywy, naderwania. pa- 
sy w watku. plamy oliwne w tkani- 
ne. wetkane brudy, nieodszukany 
wątek. dowiązywanie nitek „na ocz- 
kö“ "tp. 

Jeżeli wadliwie pracuje krosno. 
tkacz jest obowiazanv powiadomić 
natychmiast o tym majstra. Skoro 
tego nie zrobił, odpowiada za błsdv 
powstałe w fkaninie. Do błedów 
tvch naloża: Źle zarobione przyc'n- 
ki, nowatkowanie, zrywv watkówe, 
niewłaściwy snlot, błody maszyno- 
wa w tkaninach wzorzystych. 

Nowv system premiowania daie 
Ikarzam nosważne możliwości powiek 
szenia swych zarobków. I tak na przy 
klad tkacz, który w ciagu miesiaca 
wyprodukuje 50 procent oxiri, a w 
przostałym towarze zrobi up. 28 błe- 
dów. to zarobi łacznie z premia ry- 
cząłłówa (mimo potracenia 700 zł 
biedy) $ 2.040 zł wiecej, niż dotych- 


czas. Mając to na wzaledzia (kacze 
zrozumieją, że omłaci im sie zatrzy- 
mać krosno na norę minut, aby wy- 


piuć gniazdo i zlikwidować błud. Rez 
watnienia, dzieki nowemu requlami- 
rowi poptawi się jakość surowych to 
warów. 


Wykończalnia również objęta premiowaniem 


— Jakie są warunki premiowania 
pracowników wykończalni? 

W oddziale tym premiowanie obej 
muje zespół bielnika, farbiarzy 1 dru- 
karzy. W pierwszym wypadku prze- 
widziane są premie ryczałtowe dla 
robotników obsługujących  bielnik: 
dla sterszego robotnika 2.500 zł mie- 
sięcznie, dła qotowacza 2.000 zł, dla 
jego pomocnika 1.500 zł i tyleż dla 
maszynisty. W wypadku, gdy załoga 


bielnika otrzyma choćby jedna rekla 
mację, premia zostaje im cofnięta. 
Podobnie nie otrzymają premii w ra- 
zie reklamacji farbiarze i drukarze. 
Jeżeli zaś oddadzą całą swą produk- 
cję bez błędu, to otrzymają miesięcz 
nie; farbiarze po 3.000 zł; drukarze 
po 5.800 zł, Premie są dość wysokie, 
ponieważ wykończalnicy mają „ostał 
ni głos” w produkcji i od nich w du- 
zej mierze zależy jakość towaru. 


Wzrasta odpowiedzialność — R 


Czy Faianta przewiduje premie 
dla majstrów, kierowników i aparatu 
kontroll międzyoperacyjńnejł 

Dla majstrów przewidziane są wy- 
sokie premie, jakość produkcji bo- 
wiem w dużym stopniu jest uzależ- 
niona od ich stosunku do pracy, od 
tego, jak wypełniają oni swe obo- 
wiązki, w jakim stanie utrzymują 
rark maszynowy, w jakim stopniu 
wpływają wychawawczo na tkaczy 
Od togo więc, jaki procent primy wy 
konała jego parlia, zależeć będzie 
premia majstra. Z tego więc wynika, 
że majstrowie powinni zwiększyć 
swą dbałość o maszyny i o wydajną 
craz siaranną pracę ludzi ze swej 
partii. To przyczyni się do podniesie 
nia zarobków, a zarazem podnieśie 
zarobek majstra i robotników, 

Jeśli więc partia osiągnie 90 pro- 
cent produkcji gatunku extra Í pri- 
my z tym, że extra stanowić będzie 
nie mafęj, niż 25 procent — otrzyma 
majster 2,000 zł miesięcznie. W naj- 
lepszym wypadku, gdy partia uzyska 
93 procent extry I primy, z tym, że 
extra stanowić będzie nie mniej, niż 
50 procent, otrzyma on 10.000 zł. 

Premia majstra salowego zależy 


Szyny tramwajowe biegną przez po- 
dwórze, 


Mieszkańcy szeregu domów, poło- 
żonych na Szosie Zgierskiej — tuż 
za Bałuckim Rynkiem — przecierali 


gczy ze zdumienia. Oto pracownicy 


lecz wzrastają i zarobki 


cd wyników podległych mu maj- 
strów. I znów zależnie od procentu 
wykonania planu jakościowego maj- 
ster salowy uz' :kać może od 7.000— 
12.000 zł premii. W podobny sposób 
kształluje się premia kierownika od- 
działu, który w zależności od wyni- 
ków pracy podległych mu sałowych 
otrzymać może od 8.000 — 15.000 zł. 

Nowy regulamin kładzie specjalny 
nacisk ma bardziej dokładną klasyli- 
kację towarów. Dlatego też ogromna 
edpowiedzialność za przeprowadzenie 
właściwej kontroli towaru spoczywa 
na brakarzach I kontrolerach. Brakaiz 
musi orzec, jakie błędy powstały z 
przyczyny tkalni, a jąkie z winy przę 
dzalni lub wykończalni. Musi ustalić 
przyczyny powstania tych błędów i 
oddziaływać wychowawczo na robot- 
nika, skłaniając go do poprawy ija- 
kości produkcji. Jeżeli brakacz wy- 
pełniać będzie dobrze swa obowiązki, 
ctrzymać może zależnie od tego, na 
jakim oddziale pracuję, od 6.000 — 
8.000 zł premii na miesiac. Za każde 
uchybienie jednak bedzie miał potrą- 
cane po 300 zł, a kontroler brakarz 


nawet 600 zł. Starşzy brakarz za prze | 


prowadzanie właściwej kontroli zdo- 


Włókniarzy tow. Julianem Kubiakiem 


być może premię w wysokości 10.000 
zł z tym, że za każde uchybienie po- 
trąca się mu po 1.000 zł. 

Jakich rezultatów spodziewa się 
Związek Zawodowy Włókniarzy od 
nowego systemu premiowania? 

Spodziewamy się, że te nowe me- 
lody walki o jakość. przyniosą nam 
szybko pożądane rezultaty. Jesteśmy 
pewni, 


odpowiedzialność za jakość pracy u 
poszczególnych robotników, majstrów 
i kontrolerów. Nowy regulamin daje 
gwarancje obiektywnej i uczciwej 
oceny ich pracy, a jednocześnie daje 
możliwość podniesienia zarobku tych, 
"którzy dobrze wywiązują się ze 
swych zadań. Jest on więc pewnego 


że nowy regulamin wzmoże rodzaju metodą wychowawczą. 


Kto zdobędzie 150.000 zł. 2 


— W jakim celu zorganizowany zo 
stal konkurs na 15 najlepszych zespo 
łów tkackich? 

Zorganizowany przez nas konkurs 
wpłynie bez wątpienia na rozwój 
współzawodnictwa, stanowiąc bodziec 
do tworzenia brygad najwyższej ja- 
kości. Konkurs ten da możność wy- 
różnienia i nagrodzenia najlepszych 
tkaczy. Udział w nim może wziąć każ 
dy zespół tkacki. Przy pracy na jed- 
ną zmianę zespół ten składać się mu 
si z 5-ciu tkaczy, przy pracy na 
dwie zmiany — 4 4 kaczy, przy pra 
cy na 3 zmiany — z 3 tkaczy. Aby 
otrzymać nagrodę, zespół wyprodu- 
kować musi 100 procent w gatunkach 
extra 1 prima, przy czym decydują- 
cym winien być gatunek extra. Nie 
można także zaniechać troski o wy- 
konanie planu ilościowego. Winien 
on być wykonany najniniej w 100 
procentach. 15 najlepszych zespołów 
tkackich, które wypełnią warunki 


konkursu, otrzyma po 150 tysięcy 
złotych nagrody z tym, że przy po- 
dziale naarodv każdy kierównik na- 
griodzonego zespołu otrzyma a 10 ty- 
sięcy złotych więcej od pozostałych 
czionków. Już we wszystkich fabry- 
kach powstają masowo z najlepszych 
tkaczy zespoły konkursowe. Ponie- 
waż projektowany początkowo ter- 
min rozpoczęcia konkursu okazał się 
za bliski, na apel tkaczy z FZPB Nr 7 
przesunielo go do dnia 1 październi- 
ka. Chodzi o to, aby wszyscy tkacze 
miełi możność wzięcia udziału w kon 
kursie. 

Ci, którzy przystąpili do A 
między 1a 5 września otrzymają tak 
że odpowiednie nagrody za swą wy- 
dajną i rzetelną pracę. Zespoły, któ- 
re w ciągu bieżącego miesiaca wysu 
ną się na czoło otrzymają premie. 
Wysokość tych premii ustali w tych 
dniach Zarzad Główny Związku Za- 
wodowego Włókniarzy, 


Zadania Rad Zakładowych 


i Komitetów Współzawodnictwa 


Jakie zadania spoczywają w związ 
ku z nową akcją na Radach Zakłado- 
wych i Komitetach Współzawodnic- 
twał 

Nowy system premiowania opraco 
wany zóstał przeż nasz związek. Za- 
danie wprowadzenia go w życie spa 
czywa więc przede wszystkim na o- 
agniwach związkowych. Rady Żakła- 
dowe przy pomocy mężów zauląnia 
i grupy związkowe muszą dokładnie 
wyjaśnić wszystkim pracownikom 
swych fabryk zasady nowego regula- 
minu, Muszą czuwać nad tym, żeby 
był on iealizowany w prawidłowy 
sposób 1 żeby przyniósł w 'reżliltacie 
zaiówno podniesienie jakości produk 
cji, jak I wzrost zarobków, 

Ogniwa związkowe kontrolować 
winny, aby na wszystkich etapach 
produkcji nowy regulamin był reali- 
4owany zgodnie Z przepisami. Szcze- 
gólną vwagę zwrócić muszą na pra- 
cę aparatu brakarskiego, od którego 
w dużej mierze będzie zależała po- 
prawa jakości. „ 

Ale to jeszcze nie wszystko. Rady 
Zakładawe muszą przeciwstawiać się 
wszelkim próbom reakcji, która bę- 
dzie usiłowała wypaczyć zasady no- 
wego systemu premiowania i siać za- 
mięt oraz niezadowolenie wśród tych 


iobotników, którzy z własnej winy 
na skutek brakoróbstwa nie będą mo 
yli premii osięgnąć, 

W całej tej akcji dwżą rolę ode- 
drać musi współzawodnictwo pracy. 
W zwiazku z tym konieczna jest pew 
na retorma dotychczasowej działal- 
ności fabrycznych Komitetów Współ 
zawodnictwa. Niedawno zorganizowa 
na odprawa relerentów wykazała, że 
za mało zajmowano się dotychczas 
crganiżacją į. propagandą współzawo 
dnictwa, Że relerenci prowadzili ra- 
cel „papierkową” robotę, mając zbyt 
słaby kontakt z masami. Obecnie po- 
szczególne oddziały związku organi- 
zować będą częste odprawy z refe- 
rentami, co niewatpliwie przyczyni 
się do osiągniecia lepszych wyników 
we współzawodnietwie wewnątrz — 
i miedzyzakładowym, Skoro połączy= 
my wzrost zalnteresowania material- 
nego robotnika z jego  socjalistycz- 
nym stosunkiem do pracy, to należy 
się spodziewać, że siły dosko 
nale wyniki w jakości i ilości pro- 
dukcji naszych fabryk. 

Mustmy bowiem stale czuwać nad 
tym, żeby w tej kampanii o jakość 
nie zapomnieć o planach  tlościo- 
wych | wykonywać je tak, Jak do- 
tychczas, 


Ta walka będzie zwycięska 


Jakie są oddżźwieki 
lódzkich fabrykach? 

Można śmiało powiedzieć, że więk 
szość robotników naszych przyjęła 
nowy system premiowana z praw- 
dziwym zadowoleniem. We wszyst- 
kich zakładach przemysłu bawełnia- 
nego zorganizowano już zebrania 
informacyjne dla pracowników po- 
szczególnych oddziałów i zmian, Wy 
jaśnienie istniejących jeszcze watpli 
wości należy — jak już wspomnia- 
łam — do aktywistów związkowych 
i partyjnych. 

Od 1 września pracujemy już we- 
dług nowego systemu premiowania 


tej akcji w 


i łatwo zauważyć można, że system 
ten przynosi już teraz pomyślne re- 
zultaty. W przędzadniach, tkalniach 
: wykończalniach robotniev zwraca- 
ją znacznie większą niż dawniej u- 
waka na jakość produkcji, wyłapu- 
jąc i llewidując błędy. Nawiązuje 
się harmonijna współpraca między 
wszystkimi oddziałami. fywiołowo 
przystępują do konkursu liczne ze- 
społy tkackie, ` 

Możemy śmiało przypuszczać, że 
walka o jakość którą toczymy obec= 
nie będzie dla nas zwycięska. 

Wywiad przeprowadziła 


H.Samsonowska 


|Narodziny nowej arterii 


Ulica, która będzie rywalizować z Piotrkowską 


tramwajowi poczęli rozbijać im pło- 
ty i przez podwórka ciągnąć szyny 
tramwajowe. Wbijano tuż obok ścian 
=- slupy żelazne, na których „pio- 
runem'* zawieszano druty i przewod- 
niki elektryczne. Rozkopywano bruk 
i umieszczano w nim podkłady. — 
Czy to czasem nie pomyłka? — py- 
tano z niepokojem. — A może ktoś 


zbzikował ? 


Okazało się jednak, że wszystko 
jest w najlepszym porządku. Oto 
poprzez podwórza, między kamieni- 
cami — pójdzie tutaj nowa, wspania= 
ła ulica, która połączy bezpośrednio 
Szosę Zgierską z ulicą Stodolnianą, 
a następnie z Zachodnią i Alejami 
Kościuszki. Będzie to — obok Piotr- 
kowskiej — druga — centralna uli- 
ca Łodzi, która odciąży znakomicie 
naszą kochaną „Pietrynę”. 


Tymczasem nowa arterią służyć 
będzie dojazdówkom zgierskim i o- 
zotkowskim dla wjazdu do miasta. 
Szyny tramwajowe, — biec będą no- 
wn ulicą i ul. Stodolnianą aż przed 
gmach Województwa. Tutaj wybudo- 


wana zostanie wielka pętla dojazdó- 
wek, które wracać będą stąd ulicą 
Nowomiejską na swoją trasę. 

W ten sposób Plac Wolności zo- 
stanie odciążony w wielkim stopniu 
od nadmiernego ruchu tramwajów, 
W tym miejscu bo- 


spotykaly się 


Na ul. Stodolnianej — już stoją 


wiem tramwaje z calego miasta, co 
było przyczyną tak licznych zato- 
rów. ę 

Tak więc jesteśmy świadkami na- 
rodzin nowej arterii miejskiej, którą 
zmieni zasadniczo strukturę naszeg» 
miasta. 


Wa 


zd poza A 


maszty nowej linii tramwajoweL 
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KINA 

E no „Poólonia* wyświetla film 
produkcji radzieckej pt. „Młoda 
Gwardia“ _część I-sza. 

Kino „Robotnik'* wyświetla film 
produkcjj czeskiej pt 4żelezny 
Film dla młodzieży do- 
zwolony, 


Redakcja „Głosu Pabianic": 


19, tel. 287. 


nie Jak zwi 


GŁOS 


PABIANI= 


jązkowcy wybierają delegatów 


do Powiatowych Rad Związków Zawodowych 


Rozmowa z przewodniczącym ORZZ tow. Widawskim 


‘dzić wybory. 


Kongres Związków Zawodowych postanowił usprawnić dzia- 
łalność powiatowych rad, a przede wszystkim przeprowa- 
Niektóre z dotychczasowych Rad nie stały na wy- 


sokości zadaria. Mimo, że w całe j działalności Związków Zawodo- 
wych widzi się poważne osiągnięcia, jednak w niektórych dziedzi- 


nach pracy związkowej były uchy bienia i 
mają na celu oddanie tak odpo ASEE pe a A stanowisk w 


błędy. Obecne wybory 
ręce 


najlepszych kandydatów, których dotychczasowa praca gwarantu- 
je sprawne działanie w Radach Powiatowych. 

W związku z tym, w celu uzyskania bliższych informacji o prze 
biegu wyborów zwróciliśmy się do przewodniczącego Okręgowej Ra 
dy Związków Zawodowych tow. Widawskiego. 


JAK ODBYWAJĄ SIĘ WYBORY? 


— Ogólną pieczę nad całością 
akcji sprawuję prezydium Okrę- 
gówej Rady Związków Zawodo- 
wych, które do tej pory skontro- 
lowało 11 Rad. Członkom Zarzą 
du ORZZ powierzono po trzy po- 
wiaty. Zadaniem ich jest  kon- 
trolą działalności powiatowych 
rad i kontrola pracy 15 pełnomoc 
ników wyznaczonych przez Ža- 
rząd. Ci ostatni są odpowiedz a! 
ni za porządek wyborów i za wla- 
ściwy sposób ich przeprowadze- 
nia. 

Ilość kandydatów z każdego za 
kładu pracy uzależnona jest od 
stanu liczebnego załogi. Prawo 
wyborów delegata na konferen- 
cję powiatową przysługuje tym 
członkom związku. którzy: 

ukończyli 18 lat życia, 

pracują w danym zakładzie pra 
cy nie mniej niż trzy miesiące i 

są członkami Związków Zawo- 
dowych przynajmniej od roku. 

W praktyce w zakładach listy 


kandydatów zawierają więcej naz 
wisk aniżeli wynosi liczba kan- 
dydatów, którzy mają być wy- 
brani. Jest to robione z tego wzgle 
du aby każdy wyborca mógł w 
jawnym głosowaniu oddać swój 
głos na tego kogo darzy zaufaniem. 
W czasie ogólnych zebrań po dys- 
kusji z mężami zaufania, radą za- 
kładową i grupami związkowymi, 
następuje wybór przedstawionych 
kandydatów, Odbywa się to pu- 
blicznie i indywidualnie w stosun 
ku do każdego z wybranych kan- 
dydatów. 


— CZY W DOTYCHCZASOWEJ 
AKCJI WYBORÓW STWIERDZO 
NO JAKIEŚ NIEDOCIĄGNIĘ- 
CIA? 

— W niektórych Radach Powia 
` towych. lista kandydatów zawie- 
rała zbyt małą ilość nazwisk. 
Wskutek tego lista kandydatów 
automatycznie przechodziła mi- 
mo pewnych wątpliwości i zastrze 
żeń szeregu pracowników. Błędy 
te usunięto jednak szybko i wzmo 


żono kontrolę wyborów. 
Codzienne wyjazdy w teren 
pełnomocników przy ORZZ, in- 
struktorów i członków prezydium, 
dają podstawę do twierdzenia, że 
wybory w Powiatowych Radach 
odbędą się w  spesób zgod- 
ny z regulaminem i instrukcja- 
mi Centralnej Rady Związków Za 
wodowych. Drugim brakiem w 
akcji przedwyborczej była zbyt 
mała popularyzacja akcji wybo- 
rów w zakłądach pracy. Jakkol 
wiek w niektórych powiatach Ra- 
dy mają do dyspozycji miejsco- 


we pisma, radiowęzły i inne moż- |‘ 


liwości powiadomienia wyborców 
o ważnym akcie wyborczym. to 
jednak na skutek złego stylu pra- 
cy kierownictwa Rad nie wyko- 
rzystano istniejących możliwości 
akcji informacyjno-propagando- 
wej. 


— KIEDY NASTĄPI ZAROŃ- 
CZENIE WYBORÓW DELEGA- 
TÓW NA KONFERENCJĘ PO- 
WIATOWYCH RAD ZAKŁADO- 
WYCH? 


kim i Pabianicach. W dniu 25 
wrześnią w Kutnie, Zduńskiej Wo 
li, Opocznie Rawie Mazowieckiej, 
Łowiczu i Brzezinach. Trzy ostat 
nie miasta: Zgierz, Wieluń i Skier 
newice przeprowadzą konferencje 
9 października. W czasie ich trwa 
nia delegaci powiatowi dokonają 
wyboru, członków na wojewódzki 
zjazd ORZZ. 
W. CZEKAŃSKI 


Junacy SP 
otrzymują podziękowania 
za pomoc w żniwach 


Komenda Wojewódzka „Służby Pol. 
see“ w Łodzi otrzymała ostatnio kil 
Kadziesiąt pism z majątków Państwo 
wych Gospodarstw Rolnych oraz po: 
wiatowych i gminnych zarządów 
ZSCh woj. łódzkiego, wyrażających u. 
znabie dla pomocy, okazanej przez 
jnoaków w okresie żniw. 


4 tys. jnnaczek i junaków przepra* 
cowało w woj. łódzkim ogółem prze- 
szło 12 tys. dniówek, ptzyczyniając 


się do terminowego ukończenia żniw 
i rozpoczęcia omłotów. 


Młodzi chemicy 


rozpoczynają naukę 

Na uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego w Gimnazjum Chemicz 
nym w «abianicacn przybyli przed 
stawiciele PŁPR, Dyrekcja Fabry- 
ki Chemicznej, Rady Zakładowej, 
Łarządu Miejskiego, MP, Komite- 
tu Rodziejelskiego oraz rotlżjce, 
Po wspólnym odśpiewaniu Hymnu 
Narodowego, głos zabrał dyrektór 
Gimnazjum ob, Pawłowski, który 
serdecznie powitał przybyłych goś 
Gi. 

W dalszym ciągu zabierali głos: 
przedstawicjel Zarządu Miejskiego 
4MP, Dyrekcjj i Rady Zakładowej 
Fabryki oraz Komitetu Rodzicjel. 
skiego, życząc młodzieży w Ber- 
decznych słowach nowych, wsba- 
niałych osiągnięć w jej pracy szkol 
nej, 

Część oficjalną zakończono od- 
śpiewaniem Hymnu SFMD. 

W części artystycznej wystąpili 
pracownicy Fabryki i uceniowie 
Gimnazjum z recytacjami, pieśnia- 
mii tańcem, 

Po tym uroczystym otwarciu 
roku szkólnego odbyło się wspólne 
śniadanie na świeżym powietrzu, 
a po posiłku uezniowie wzięli u- 
dział w wycieczce do łódzkiego 
ZOO. 

(Kołakowski) 


— Do dnia 10 września na te-|- 


renie naszego województwa zò- 
stanie zakończona akcja wybor- 
cza. Wybrani delegaci odbędą 
z kolei konferencje powiatowe w 
dniach przewidzianych przez 
ORZZ. I tak — w dniu 18 wrze- 
śnia o godz. 10-ej rano w Radom 
sku, Piotrkowie, w Końskich, O- 
zorkowie, Tomaszowie Mazowiec- 


Droga na wyższe uczelnie 


dla wszystkich otwarta 
„Szkoły dla dorosłych są jeszcze mało popularne 


Polityka rządu sanacyjnego wy 
rażała się m. jn. w niedopuszcze- 
niu, całej ludności pracującej do. 
szkół., Liczba „analfabetów w. nie- 
których okręgach sięqała przeć 
wojną do 40 procent ludności, By 
ły w Polsce wsie, gdzie ludzi pi- 
szących można było policzyć na 


„ palcach. Cel takiej polityki był 
. prosty — czym lud będzie ciem* 


* ność polską od 


. szybszym czasie zlikwidować ha- 
„niebne pozostałości reżimu sana- 
nadrobić | ręczników szkoły podstawowej. 


- niejszy, 


stym łatwiej będzie nim 
rządzić. Lata okupacji dopełniły 
reszty, Okupant odciął całą lud=* 
szkoly. Polak 
miał być*i zostać jedynie tępym, 
qgłupawym pachołkisem, Po zakoń- 
czeniu wojny jednym z kluczo- 
wych zagadnień stała się więc, 
rzecz oczywista, walka z analfa" 
betyzmem. 


Trzeba było w możliwie jak naj, 


cyjnego. Trzeba było 
stracony podczas okupacji czas. 


+ Pabianice były jednym z tych o* 


„się z roku na rok. 


środków, które mają na polu wal 
ki z analfabetyzmem duże sukces 
sy. Liczba analfabetów zmniejsza 
Niezmiernie 
ważnym jest równieź fakt, że by 
łym analfabetą przez sieć specjal 
nych szkół umożliwia się dalszą 
pracę nad sobą, aż do zdobycia 
matury wiącznie. 

Po skończeniu kursu dla analfa 
betów można być przyjętym do 
państwowych szkół II-go stopnia 


dla młodzieży i dorosłych. W Pa” 


bianicach znajdują się 3 szkoły 
tego typu: Mieszczą się one przy 
ul- Warszawskiej 36, przy ul. 
Piotra Skargi 30 i przy ul. Puła- 
skieqo 24. Wszystkie wymienione 
szkoły znajdują się w budynkach 
zwykłych szkół podstawowych. 
Absolwent kursu dla analfabe* 
tów zostaje przyjęty ra trzeci se 
mestr. Przechodzi następnie ko- 
lejno przez cztery dalsze seme- 
śtry í po ukóńczniu trwa qó; 
otrzymuje świadectwo” .7 „kłos 
szkoły podstawowej. ` 
W w ymis ontonych trzech szko- 
łach pabizniokich pobiera w bie- 
żącym roku szkolnym naukę oko- 
to 300 utzwów.-Na1 ocół przewa” 
ża młodzi”ż w wieku 16-—18 lat. 
$ą to ci, klórym okupacja hitle- 
rowska uniemożliwiła normalną |, 
hnańikę, 

AA uczniów jest nieco 
mniej. Jest to objaw jednak wy* 
ore "nispokojąty: Dowodzi bô- 
„wiem, że starsi robotnicy, w wię 
*kszości wypadków, poprzestają 
na ukończeniu kursów dla analfa 
etów i nie uczą się dalej, Wy- 
daje się, że szkoły popołudniowe | w 
„dla dorosłych nie są dostatecznie 
snopularyzowane w mieście. 


Wdzieczne pole do pracy mają 
tutaj Rady Zakładowe, Należy bo 
wiem, zwłaszcza. starszym : robot- 
nikom, przedstawić wszystkie ko* 
rzyści, jakie mogą osiągnąć z u* 
kończenia szkoły dla dorosłych. 
Trzeba na przykładach wykazy* 
wać, że awans społeczny prawie 
zawsze jest związany z ukończe- 
niem odpowiedniej szkoły, W 
tym clu należałoby przeprowa- 
Jłzać rozmowy z każdym absol- 
wentem kursu przyfabrycznego z 
osobna, 

Jak się dowiadujemy, zapisy do 
szkół dla dorosłych będą trwały 
jeszcze przez cały przyszły ty* 
dzień. Wszyscy zainteresowani 
powinni więc niezwłocznie zgłó* 
[sié się w sekretariacie wymienio- 
nych szkół. Nauka jest całkuwi- 
cie bezpłatna. Uczący się korzy* 
stają z pomocy naukowych i pod 


Pabłanice są w tym szczęśliwym 
położeniu, że dorośli, po ukóńcze 
niu szkoły podstawowej dla doro 
słych mają mżność- dalszej .nausi 
ki, aż do zdobycia matury. Mia: 
nowicie jeszcze w ubiegłym roku 
z inicjątywy KM PZPR í w poro- 
zumieniu z inspektorem szkol“ 
nym, otworzono w budynku szkol 
nym przy ul. Pułaskiego w Pabia 
picach specjalne gimnazjum í li- 
ceum dla dorosłych. W szkole 
tej ludzie dorośli, pósiadający 
świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej moqą przechodzić 
pełny kurs z zakresu normalnego 
qimnazjum i liceum, 

Kurs gimnazjalny z misjsca cie 
szył się dużym powodzeniem. W 
pierwszym roku otworzono pierw 
szy i druqi semestr, Obecnie pra 
cują już 3 semestry z łączną licz 
bą 112 uczniów. Kurs jest koedu 
kacyjny. 


Zapisy na kurs .będą , przyjmo- 
wane jeszcze w ciągu następują” 
cego tygodnia. Jeśli zajdzie ko- 
nięczność,. .. zostanie . . -atworzony 
czwarty semestr. 

Wszyscy, którzy chcą i wyka- 
zują odpowiednie zdolności mogą 
zupełnie bezpłatnie przechodzić 
ze szkoły do szkoły wyższej, aż 
do zdobycia upragnioneqo zawo* 
du lub dyplomu naukowego. 

Jest rzeczą niezwykle ważną 
możliwie jak najszybsze spopula* 
ryzowanie wśród ludności miasta 
zagadnienia nauki dla dorosłych. 
Nie wszędzie bowiem jest ona na 
leżycie doceniana. A przeciez 
istnieją obecnie idealne warunki, 
by zdolny, ambitny robotnik, któ 
reqo przed wojną celowo odpycha 
no od szkoły, mógł uczyć się na 
najlepszych naszych uczelniach 
naukowych. B. 


ZE SPORTU 


Garbarnia — Gwardia 2:2 (1:0) 


Na szczelnie wypełnionym pu“ 
blicznością stadionie PZPB przy 
ul. Armii Czerwonej miejscowa 
„Gwardia* PTC rozegrała spotka 
nie piłkarskie o mistrzostwo II 
Liqi z Garbarnią krakowską, 

Garbarnia wystąpiła w składzie 
Jakobik, (Stefanszyn), Piekulski, 
Górecki, Bieniek, Lasiewicz; Kalt- 
ciński, Młynarczyk, Różek, No: 
wak, Browarski i Parpan Leopold. 

PTC ZS „Gwardia“: Kmieć, (Zu 
ber), Nowacki, Wypych; Wlazło- 
wicz, Stusio; Duszyński; Zuber 
Sta. Kurowski; Miller; Zawada i 
Krzemiński, 

Gospodarze zaczynają gre. 
Przez pierwsze trzy minuty, obie 
drużyny. grają:tak, jak, gdyby szit 
kały słabych puntków u przeciw- 
nika. Gwardia narzuca teraz szyb 
kie tempo. Atak gospodarzy bły* 
skawicznie atakuje raz po raz 
bramkę przeciwnika. Garbarnia 
zaczyna bronić się, mimo to atak 
ich z fleqgmatycznym Nowakiem 
często gości na polu karnym 
Gwardii. 

W 15 min. gry gorący moment 
pód bramką  Garbarni,. Pozycja 
murowana do zdobycia bramki, 
której atak PTC nie wykorzystał, 
Częste i ładne zagrania Kurow* 
skiego z Milerem i Zubrem nęka 
ja Jakobika, ataki ích kończą się 
anemicznymi strzałami. 

W 20 minucie gry zdobywa pro 
wadzenie Miller, z zamieszania 
podbramkowego. Atak Garbarni 
przechodzi teraz do gwałtownej 
ofensywy. Ataki Garbarni przewa 


| 


Załoga oddziału środków opa- 
trunkówych przeżywała  5-go 
września swój wielki dzień. Podo- 
bnie jak i inne oddziały P.Z.P,B. 
w Pabian'cach wybiera ona nową 
Radę Zakładową. 

Drzwi do pokoju radnych się 
nie zamykają. Idziemy za innymi, 
W środku pokoju stół, na którym 
stoi wielka skrzynia, szczelnie 
zamknięta, Głosujący po spraw- 
dzeniu z listy ich nazwisk wrzu- 
cają listy z zakreślonymi kandy- 
datam do skrzynki. Wszystko od 
bywa się w największym borząd- 
ku. bez $zisku i tłoku. 

Mamy 22 kandydatów na liście 
— mówj nam radny Kempa — z 
neh zaluga wybiera 1l-tu rad 
nych. Z dawnej Rady kandydują 
taray doświadczeni działacze spo 
*szni jak: Ob. Hajdan* Edward. 
Grzejcząs Julian. Brauer Feliks, 
Jędrzejczak Józef i Pruszsowsk 
Polika Na lście figurują również 
nazwiska w cdu bSzpartyjnych — 
Oto- Koziarkiewicz Bernard, wie- 
lukrotny przodownik pracy, tkacz 
który stanął jako jeden z pierw- 
szych przy krosnach, Bodk Sta- 
misław również ogólnie szanowa- 
ny i lubiany przez załogę, Hencz, 
Jarzyńska  Alojża, przodownica 
pracy — tkaczka i wielu innych. 
Na naszej wspólnej liście Zw, Za- 

wodówych są nazwiska tych wszy- 
|stkich robotników tak partyjnych 
jak i bezvartvjnych. których cała 


załoga ceni za jch uczciwość i od- 
danie się pracy społecznej. 

Koło godziny 10 już około 50 
procent załogi oddało swe głosy. 
Wszystko wskazywało na to, że 


byłem przewodniczącym. Puści- 
liśmy już wtedy wszystkie maszy 
ny. Oddział szedł już na pełny 
gaz, aczkowiek wciąż jeszcze tyl- 
ko na dwie zmiany. Rozpoczęli- 


frekwencja będzie 100 procento-; śmy upartą walkę o zwiększenie 


wa, Oto rzuca swoją kartę wy- 
borczą. bodaj że najbardziej zna- 
ny w fabryce radny tow. Hajdan. 

Tow. Hajdan był jednym z pier 
wszych, którzy się zjawili w fa- 
bryce po wyzwoleniu. Zastali po- 
rózbijane okna, zdewastowane ma 
szyny, porozrywane połączenia — 
Praca była ciężka, ale już we wrze 
śniu 1945 roku uruchomono 40 
krosien. Tow Hajdan z zadowole- 
niem opowiada o tym pierwszym 
„patemieck m“ okresie pracy. Lu 
bi ten okres wspominać, 

„Miało się wtedy, wiele satys- 
fakcj. — patrząc jak rusza jeden 
oddział po drugim * 

— Kiedy powstała pierwsza Ra 
da na Waszym oddziale? 

— We wrześniu 1945-ym roku. 
Zostałem wybrany jej przewodni 
czącym. Najważn ejszym naszym 
zadaniem było wówczas pelne uru 
chomienie oddziału. Było bardzo 
wiele pracy, ale już pod koniec ka 
dencji pierwszej Rady szły na 
wszystkich oddziałach 2 zmiany, 
a liczba zatrudnionych wzrosła z 
200 do 500 robotników. 

Druga Rada obejmowała okres 
od września 1946 r. do sierpnia 
1947 r. Również w drugiej Radzie 


wydajności pracy. o ilość i jakość 
produkcji. 

Trzecia Rada, której byłem 
członkiem poświęciła najwięcej 
cząsu zagadn. eniu współzawodni- 
ctwa pracy, uważając, że jest ono 
najlepszą drogą do podwyższenia 
jakości i ilości produkcji. W tym 


czasie -zorgan zowaliśmy 35 zespo|* 


łów, w których 350. robotników, 
a wi ge większość załogi, stańęła do 
wyścigu pracy. Wszystkie oddz.a- 
ły rusżyły na.3 zmiany, liczba za 
tpudnionych wzrosła do 760. 

= W jakim k'śrunku, Waszym 
zdaniem. winna iść | praca: nowej 
Rady Zakladowej? 

— Weszliśmy w Okres wzmóż0- 
nej walki 6 jakość produkcji. Trze 
ba będz'e umićć połączyć ilość pro 
dukcji z jej dobrą jakością. Za- 
danie będzie tymbardziej trudne 


Czytajcie 


Oddział} opatrunków PZPB wyhiera nową Radę 


Tow. Hajdan o dotychczasowych osiągnięciach i zadaniach Rady na przyszłość 


i wymagające dużo wysiłku, że 
nowy regulam.n przewiduje su- 
rowszą niż dotychczas klasyfika- 
cję primy i extra-primy. Nowa 
Rada będzie musiała ułatwić wal 
kę o wygranie bitwy 9 jakość. Ra 
da będzie musiała załodze w tej 


walce pomóc. B. 
ULU EEN 
Spółdzielnia Pracy 
„TKANINA“ 
przyjmie: 

1 wykwalifikowanego pra- 


cownika na stanowisko Kie- 
rownika Technicznego w prze 
myśle włókienniczym, 

Podania z życiorysem i odpisami 
świądectw kierować do biura, nl. 


Bagatela 12. 210 
URBA WINA N ELLA KORA NNKYKNKNENE | 


PÓŁROCZNE 
i księgowości 


Kursy « sekrotarok | 
Stowarzyśzenia Se 


nografów i Maszynistek w Pa-' 
bianicach, wznowiły zapigy, Sekre 
tariat Kursów, Zamkowa 6. 74258; 


„GŁOS PABIANIC" 


ca linie defensywy Gwardii. Środ 
kowy pomocnik PTC — Stugio, 
skutecznie stopował Nowaka, któ 
ry w hiperkombinacjach z Bro- 
warskim tracił piłki, Lewy łącznik 
Garbarni — Browarski lokuje pił 
kę do bramki. Sędzia zdobytej 
bramki nie uznał, bowiem strzelo 
na była z pozycji „spalonej. 
Garbarnia przejmuje teraz iní- 
cjatywę w swoje ręce. Szybki» 
wypady prawoskrzydłowego Mły 
narczyka na brakmę Kmiecia 
stwarzają niebezpieczne sytuacje 
dla gospodarzy. Kilka niebezpier 
cznych strzałów przytomnie ð* 
bronił Kmięć, który obecnie znaj 
duje-się w bardzo dobrej formie. 


Burzliwymi oklaskami nagrodzo 
ne były piękne zagrania bramka 
rza Gwardii — Kmiecia. Pod ko- 
niec pierwszej połowy spotkania 
gra toczy się na polu karnym 
Garbarni. Jedynie dzięki niedy* 
spozycji strzałowej 
dii, pierwsza połowa  epotkania 
kończy się niską porażką Garbar 
ni 0:1. 

Po przerwie atak Garbarni ru* 
sza do przodu. Roztk z Młynar: 
czykiem i Nowakiem bombardują 
bramkę  qospodarzy, Drużyna 
Gwardii jest zdęzorientowana, 0- 
brona chaotyczna. W 50 min. No 
wak z 18 metrów, z rzutu karne- 
qo, pięknym strzałem w róq bram 
ki zdobywa pierwszego goala dla 
Garbarni. Wynik brzmi teraz f:1. 
Znów atak na bramkę Gwardii. 
Kaliciński z 12 metrów silnie 
strzela na bramkę, piłkę piąstku* 
je Kmieć, nadbieqający Młynar* 
czyk pewnie dobijd piłkę, która 
wędruje do bramki. 


Bramkarz — Kmieć nie zawinił, 
piłka była nie do obrony. Przewa 
ge nadal mają goście. W 60 iniń. 
Miller dalekim strzałem wypusz 
cza do przodu Zawadę, który po* 
daje piłkę Żubrowi, który przechó 
dzi obronę, bramkarz Stefanszyn 
wybiega z bramki i nakrywką 
chce złapać piłkę, Zawada piłkę 
przerzuca nad bramkarzem i loku 
je w bramce. Wynik 2:2 utrzy* 
muje sig do końca, 

Gra staje się teraz ostra i sẹ 
dzia usuwa z boiska pomocnika 
Garbarni Bienieka. 

Pod koniec spotkania Gwardia 
przechodzi do defensywy, jedynie 
Kurowski i Żuber sporadycznie 
atakula bramkę przeciwnika, jed 
nak wynik nie ulega zmianie I 
spotkanie zakończyło się wyni- 


| rozbijają się o ofiarnie grają 


„kiem nierozstrzyanietym 2:2. 


Garbarnia swoją arą nie za: 
chwyciła, Aa naw”t postawa nie* 
których jej araczy jest co naf- 
mnisi niesportowa. Widzów oko» 
ło 3 tvsiace, AL Wiśniewski sẹ 
dziował dobrze. 

Kilka słów, bynajmniej nić po* 
chlebnych, należy sę pabianie- 
kim zwolennikom piłki nożnej. 
Doping i brawa za ładne zagrania 
to zdrowy í pożądany objaw 
wśród publiczności, ale wyzwiska, 
a zwłaszcza rękoczyńy można za 
kwalifikować ' jako  barbarzyn- 
stwo. a nie snort, 


ch. 


ataku Gwar 


Str. 8 


USMIECHNIJ SIĘ! 


STRASZNY SEN 


— aa miałam dziś strasznie 
męczący 

— Co SZ się śniło? 

— nt mi się, że nle mogę a 


TOTE a 


ADRIA — R Gwardia” | seria 
odz. 16, 18, 
ilm FAO dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — i nieznany“ 
odz, 17, 19, 2 
film dozwol. do młodz. od lot 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina* 
godz. 18, 20 
film dozwołony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA — „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 38" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 


HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Trzeci szłurm” 
godz odz. 18, 20 
ifm dozwol. dla młodzieży od lat 14 
ODA — 081 zdrady” 
godz. | 
film DONARA dla młodz. od lat 14 
PRZEDWIOŚNIE —' „Tragiczny po: 
ścig” — godz. 16, 20 
film dozwolony dla młodz. od |. 18 
ROBOTNIK — „Opowieść, o prawdzi- 
wym- człowieku” 
ada 16.30, 18.30, 20.30 
zai dozwol. dla młodzieży od lał 14 
OMA — „Powrót do domu“ 
gr 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Za Womi pójdą inni” 
dla A Oey „godz. 16 
Cztery serca” godz. 18, 20 
film dozwolony. dla młodz. od lat 10 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych* 
dla AE godz. 16 
„Sępy” — godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat u 
ŚWIT — „Słońce wschodźi* * * 
godz. 18, 20 
film dozwolony dła młodz. od lat 14 
TĘCZA — Porangi 
godz. 17 9 2 
ilm A dla młodz. od |. 7 
TATRY — „Muzyka i miłość” 
zodz. 16, 18, 20 
film dozwolony dig młodz, od lat 10 
WISŁA — „Dni zdrady” 
gor 16.30, 18.30, 20.30 
ilm dozwol.-dlo młodzieży od lat 14 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewck nieznany” 
gadz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
WOLNOŚĆ — ją Rokaezy? 
godz, 16, 18, 20 
im ASAAN dia młódzieży od lat 7 
ZACHĘTA — A? Graniczna” 
a 16, 18.30, 2 
ilm dozwolony dl młódz. od |. 12 


11.40 


11.20 „Słowacki i dzieci”. 
Muzyka. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.04 Wiadomości południowe. 12.20 
Muzyka. 12.25 (Ł) „Półroczne osiąg- 
nięcia Związku Samopomocy Chłop- 


skiej w dziedzinie rolnictwa", -12.35 
(Ł) Muzyka dla słuchaczów wst. 
12.55 „Melodie ludowe". 13.25 (Ł) 
Chwila muzyki. 13.30 Muzyka obia- 
dowa. 14.00 „Cele i zadania Towa- 
rzystwa Burs i Stypendiów', 14.15 
Utwory J.S, Bacha. 14.50 (L) Ko- 
munikaty. 14.55 (Ł) Skrzynka ŁRR. 
15.00 (Ł&) Muzyka, 15.15 (Ł) Aktu- 
alności łódzkie. 15.25 Program dnia. 
15.80 Zradiofonizowany fragment z 
„Poematu Pedagogicznego Makaren 
ki. 15.50 „Sylwetki techników i przo 
downików budownictwa“, 16.00 Mu- 
zyka ludowa. 16.20 (Ł) Muzyka. 
16.40 (Ł) W ramach audycji „W pra 
cowniach łódzkich uczonych, arty- 
stów i pisarzy“ — rozmowa z prof. 
dr. J. Szczepańskim. 16.50 (Ł) „Z 
dziedziny radiotechniki'. 17.00 I-szy. 
dziennik popołudniowy. 17.15 Kon- 
cert rozrywkowy. 18.00 „Głos mają 
kobiety“. 18.15 „Poznaj swój kraj”. 
18.25 Romańska dawna muzyka orga 
nowa. 18.45 ‚Pablo Neruda o Polsce“ 
19.00 II-gi dziennik popołudniowy. 
19.15 „Szpilki* — audycja satyrycz- 
na. 19.30 Koncert Chopinowski w wy 
konaniu St. Szpinalskiego. 20.00 
„Świt Brazylii“. 20.20 Koncert. 21,00 
Dziennik wieczorny. 21.40 „Daleko 
od Moskwy“. 22.00 „Ulubione melo- 
die“. 22.45 (L) Wiadomości sporto- 
we, 22.50 (Ł) Tnterludium z płyt. 
22.58 (%) Omówienie programu lok. 
na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
28.10 S. Rachmaninow — Symfonia 
Nr 3 op. 44 a-moll. 238,50 Program 
na jutro. 24,00 (Ł) Koncert życzeń. 
0.15 5 (Ł) Zakończenie audycji 


MEDYCYNA W AMERYCE 
— Wasz stan wzbudza poważne 
obawy. Boję się, że nie będziecie mie 
E czym zapłacić za wizytę. 


W WAGONIE RESTAURACYJNYM | 


— Kelner! Kiedy dostanę zamó- 
wiona pieczeń? 

— Będzie za trzy kilometry, pro- 
szę pana. 


SŁUSZNA ODPOWIEDŹ 


Doktór pyta chorego Stasia: 
— Zjadłeś kaszkę z apetytem? 
— Nie, panie doktorze, z masłem, 


UPRZEJMA ODPOWIEDŹ 


— Przepraszam pana, jak dojdę 
do najbliższej restauracji? 

— Prosto. A z restauracji całkiem 
zygzakiem. 


ŻARCTKI 
— Czy twój mały braciszek już 
biega? 
— Jeszcze nie, ge nogi już ma! 


Józio przyszedł do domu z pla- 
czem. Z płaczem i z rozbitym kola- 
nem. 

— No, oczywiście, ja już wiedzia- 
łam, że z czymś podobnym przyj- 
a" do domu! — powitała go mat- 

a, 

— Więc widzisz, mamusiu, jaka ty 
jesteś — z wymówką powiedzial Jó- 
zio — wiedziałaś już o tym i nic mi 
nie powiedziałaś! 


MAŁOMÓWNA 


— Panie, pan jest oszust! Kupi- 
łem u pana miesiąc temu tę papugs, 
pan twierdził, że ona mówi, a przez 
cały miesiąc nie powiedziała ani sło- 
wa! 

— Możliwe, ona zawsze byłą ma- 
łomówna!... 


U 


LEKCJA POD WODĄ 


— Robak jest to potwór, który mo 
wi porwać nawet trzykilowego kar- 


PORADNIK "Xg 


1. GIMNASTYKA CODZIENNA 


Niema wszyscy już dzisiaj 


przyznają wielkie war 


tości dla zdrowia płynące ze stałego | 


uprawiania ćwiczeń fizycznych. Ale 
tylko bardzo niewiele ludzi uprawia 
je systematycznie lub codziennie, 

Jednym z rodzajów ćwiczeń, nada- 
jacych się we wszelkich warunkach 
do codziennego uprawiania, są ćwi- 
czenia gimnastyczne. Można je sto- 
sować rano tuż po przebudzeniu się, 
przed udawaniem się na spoczynek 
nocny, 8 wreszcie we wszelkich przer 
wach podczas nauki i pracy. Można 
się gimnastykować we własnym mie 
szkaniu, w czasie wycieczki, w kole 
sportowym zakładu pracy, w klubie 
sportowym, na specjalnie organizo- 
wanych w tym celu kompletach itd. 
Pomocą w tym są: radio, prasa i li- 
teratura sportowa, oraz organizacje 
sportowe, 

Wydawało by się zatem, że nie ma 
nic łatwiejszego, jak zacząć codzien 
nie ćwiczyć. A jednak tego nie ro- 
bimy. Dlaczego? Największą przeszko 
dą w tym jest słabość woli człowie- 
ka, lenistwo. W społeczeństwie, gdzie 
państwo tak, jak u nas troszczy się 
o kulturę fizyczną, codzienne gimna- 
styk owanie się powinno stać się nało 
giem 1 koniecznością podobną do my 
cia sie i odżywiania. ` 

Pokonajmy własne lenistwo, ćwicz 
my swoją wolę, a wraz z nią i wła- 
sny organizm drogą codziennej gim- 
rastyki! 3 


Ża swą dwutygodniowa urek 


kolarze otrzymali wiele wartościowych nagród 
Wspaniały odbiornik-dar Prezydenta RP zdobyło »Ogniwo«(Warszawa) 
a motocykli SHL Napierała 


WARSZAWA. — W sali ZNP, 


udekorowanej flagami państw, ucze 


stniczących w wyścigu kolarskim dookoła Polski, odbyło się rozdanie 


nagród, zdobytych w tych zawoda ch. 


przedstawiciele: 
stnicy wyścigu oraz liczni widzowie. 


Zwycięzcy ostatniego etapu Wyścigu 
„Tour de Pologne“: Włoch Spalazzi 


z wieńcem, po lewej Francuz Le- 
may, po prawej Duńczyk Olsen. 


Zagajając uroczystość prezes Za- 
rządu Głównego „Czytelnika“ 
Pański, podkreślił, że udział w im- 
prezie zawodników, zarówno kra- 
jów demokracji ludowej, jak państw 
kapitalistycznych, był wspaniałym 

przykładem solidarności międzyna- 
odowej, która łączy proletariat 
wszystkich krajów. Dowód tej soli- 
darnośc: dały również liczne tłu- 
my widzów, zebrane wzdłuż całej 
trasy, witając entuzjastycznie  za- 
wodników wszystkich krajów. Na- 
stępnie prezes Pański zaprosił do 
prezydium przedstawiciela -CRZZ — 
posła Ćwika, dyr. GUKF — Moty- 
kę. prez, PZKol. — Gołebiowskiego, 
głównego, sędziego zawodów inż. 


MOSKWA (obst. wł.) Na stadio- 
nie „Dynamo w Moskwie odbyły się 
zawsdy  Jlekkmtletyczne, z udziałem 
zawodników ZSRR. 

Bieg na 100 m. wygrał Karakułow 
w czasie 10,6, ten sam bieg w kon 
kurencji kobiet wygrała Sewriukowa 


CRZZ, GUKF, Spółdz. Wydawn. „Czytelnik”, 


Na . uroczystości obecni byli. 


ucze” 


Szymczyka, dyr. dyr. Jolesa, Kope- 
ra i Kobusa z „Czytelnika“ oraz kie 
rownika zwycięskiej ekipy rumuń= 
skiej — Ciocana. Po zajęciu miejsc 
przez zaproszonych. orkiestra ode- 
grała polski Hymn Narodowy. 


DYR. MOTYKA GRATULUJE... 


Dyr. Motyka omówił znaczenie 
społeczne i polityczne wyścigu do- 
okoła Polski, największej kolarskiej 
imprezy -amatorskiej na świecie 
oraz pogratulował zawodnikom osią 
gniętych sukcesów, 

Prezes PZKol. Gołębiowski zajął 
się stroną sportową wyścigu. Mów- 
ca zakończył swoje przemówienie 
okrzykiem na cześć międzynarodo- 
wego sportu robotniczego. Okrzyk 
ten został żywo podchwycony przez 
obecnych, wśród dźwięków Między- 
narodówki. 


MÓWI KIEROWNIK 
DRUŻYNY ZWYCIĘSKIEJ 
CIOCANO... 

Po dyr. Kobusie przemawżał kie- 
rownik zwycięskiej ekipy rumuń- 
skiej — Ciocano. Powiedział on, że 


Nowy rekord Polski 
w pływaniu 

POZNAŃ (obst. wł). — W Kro 
toszynie na zawodach pływac- 
kich, między drużynami „Gwar- 
dii (Krotoszyn) i „Budowlany- 
mi" (Poznań), mistrz Polski Ci- 
choński („Warta”), płynący po- 
za konkursem, ustanowił na dy- 
stansie 100 m st. mot. nowy re- 
kord Polski w czasie 1:15,41. Wy- 
nik ten jest o 0,5 sek, lepszy od 
dotychczagowega.-„rekordu Szoł- 
tyska, ustalonego na zawodach 
międzypaństwowych Polska 
Rumunia -w- Bukareszoje. 

Zawody pływackie zakończyły 
się zwycięstwem „Gwardii 
1-29:67 pkt. 


Dumbadze stale rzuca dyskiem 


ponad pięćdziesiątkę! 


w czasie 12,0. 

Rzut dyskiem kobiet wygrała Dum: 
badze wynikiem 52,07 m; e bieg 800 
at mężczyzn Czewgun — 152,1, 

W chodzie na 20 km. zwyciężył 
zawodnik Republiki Litewskiej Men 
gis, osiągając czas 1:38,34,6, 


Wejdą czy nie wejdą do finału? 


Młodzi nasi piłkarze grają dzisiaj w Warszawie 


Dzisiaj w Warszawie nasza pił- 
karska reprezentacja juniorów roze- 
gra mecz z reprezentacją. Warszawy. 
Będzie to półfinał mistrzostw Polski 
juniorów. 


Do Warszawy młodzi nasi piłka- 
rze wyjechali w następującym skła- 
dzie: 

Żuber, (PTC), rezerwa Ran (Wi- 
dzew), Brukman (Widzew), Jędrze- 
jewski (ŁKS-Włókniarz), Kałnżyń- 
ski (ŁKS-Włókniarz), Stusio (PTC), 
Walczak (Spójnia), Bilewicz (ZZE), 
Wagner (PTC), Kórpalski (Spójnia) 
Jach I (ZZK), Wesołowski: (Boruta). 

Rezerwę, stanowić będą:  Olejni- 
czak (ŁKSŚ-Włókn.), Jach II (ZZK), 


Mizger (ŁKS-Włókniarz). 
Zwycięzca dzisiejszego spotkania 
wejdzie do finału mistrzostw, który 


odbędzie się w dniu 2 października. 


Drugiego finalistę mistrzostw Polski 
juniorów wyeliminuje spotkanie Po- 
morze — Śląsk. 


Uwaga lekkoatleci 
ŁKS Włókniarza 


Przypominamy członkom Sekcji 
Lekkoatletycznej ŁKS Włókniarz, że. 
dnia 8 września rb. odbedzie się ze- 
branie Sekcji w lokalu przy ul. Ty» 
mienieckiego 17. Początek o godz. 
19.30. Obecność obowiązkowa. 


drużyna kolarzy Republiki Rumuń- 
skiej opowie po powrocie do kraju, 
o przyjaźni i koleężeństwie, panują- 
cych wśród zawodników w czasie 
trwania: „Tour de Pologne", oraz o 
tym, jak Polacy odbudowują z gru- 
zów swój kraj. po zniszczeniu faszy- 
stowskim. Mówca zakończył okrzy- 
kami na cześć Rzeczypospolitej Pol- 
skiej PZPR, ZSRR, Republiki Ru- 
WARE i Partii Robotniczej Rumu 
nii. 


Rozdanie nagród poprzedziła 
część artystyczna, w której wystąpi 


ła znana śpiewaczka radziecka Lidza |, 


Winogradowa, Juno Goldes, tancer- 
ka Topolnicka oraz akordeonista 
Malwe. Występy artystów zebrani 
przyjęli długo niemilknącymi oklas- 
kami. 


NAPIERAŁA 
OTRZYMAŁ MOTOCYKL 


Zwycięska drużyna Rumunii otrzy 
mała, jako nagrodę zespołową, sta- 
tue kolumny Zygmunta — nagrodę 
Zarz, GŁ Sp. Wyd. „Czytelnika“, 
przy czym każdy z jej członków do- 
stał statuetki, również wyobrażają- 
ce kołumnę Zygmunta. Wszyscy 
członkowie reprezentacyjnej druży- 
ny Polski otrzymali na własność ro- 
wery, na których jechali, „Moto- 
zbyt wyróżnił Napierałe, ofiarowa- 
niem mu motocykla SHL. 

Nagrodę Prezydenta R. P. — wspa 
niały odbiornik radiowy, przeznaczo 
ny dla najlepszego zespołu klubowe 
go otrzymało „Ogniwo“ (Warsza- 
wa). Cennymi nagrodami obdarzeni 
zostali równięż wszyscy pozostali za 
wednicy, którzy ukończyli wyścig. 
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Bokserzy szykują rękawice 
do spotkań ligowych 


W niedzielę, dn. 11 września bok- 
serzy nasi rozpoczynają boje o mi- 
strzostwo pierwszej i drugiej ligi. Do 
drugiej ligi weszły następujące klu- 
by: ŁKS Włókniarz z Łodzi, Warta 
(Pozńań), Radomiak, Ogniwo (Wro- 
cław), Stal (Wrocław) i Kolejarz (Po- 
znań). 

ŁKS Włókniarz walczyć będzie z 
Wartą. Frzypuszczamy, że z tego 
spotkania łodzianie wyjdą zwycię* 
sko. Kolejarz (Poznań) będzie miał 
trudną przeprawę ze Stalą wrocław- 
ską, Ogniwo (Wrocław) spotka się w 
niedzielę z Radomiakiem. Zwycięzcę 
trudno tu wytypować. Więcej szans 
przemawia jednak za gospodarzami. 

Do pierwszej ligi weszły: Gwardie 
warszawska i gdańska, Związkowiec 
Zryw (Łódź), Związkowiec  (Byd- 
toszcz), Kolejarz (Gdańsk) 1 Metal 
ze Śląska (dawniej „Batory”). 

W niedzielę odbedzie się tylko jed 
no spotkanie pierwszej ligi. Związ- 
kowiec z Bydgoszczy gościć będzie 
u siebie Gwardię z Gdańska, którą ty 
pujemy na zwycięzcę. 


Przed mistrzostwami świata i Europy 


Składy siatkarek i siatkarzy 


zostały już ustalone PES RAL 


WARSZAWA. (obst. wł.) „— Skład 
reprezentacji Polski na mistrzostwa 
świata w siatkówce męskiej został 
zestawiony następująco: 

Gradecki, Plejewski (AZS Warsza 
wa), Antczak, Piechura, bracia Ma- 
liszewscy (AZS Warszawą), Zabo- 
krzecki (Polonia Warszawa), Front- 
czak (AZS Łódź), Policewicz (Rywal 
Warszawa), Piotrowski (Lenko Biel- 
sko), Markowski (Spójnia Gdańsk). 

Reprezentacja Polski na mistrzo- 
stwa Europy w siatkówce żeńskiej 
przedstawia się następująco: 

Gruszczyńska, Englisz (AZS War- 
szawa), Orzechowska, Pogorzelska, 
Kurtz, Tomaszewską (Grom Gdy- 
nia), Wojewódzka (Spójnia Warsza- 


O puchar Kałuży 


Skład Poznania 
na Sląsk 


POZNAŃ  (obsł. wł). — Kapitan 
sportowy POZPN-u ustalił następują- 
cy skład reprezentacji Poznania na 
niedzielny mecz o puchar Kałuży z 
reprezentacją Śląska: 

Kiystkowiak  („Warta”), Tomiak 
(„Kolejarz '), Pyda („Warta”), Sobko- 
wiak („Kolejarz') — rez. Wojciechow 
ski I („Kolejarz'), Słoma, Tarka to- 
baj „Kolejarz”). Skrzypniak („War- 
ta"). Groński („Warta”), Kołtuniak, 
Anioła, Czapczyk, Białas (wszyscy 
„Kolejarz”), Smólski („Warta') 
1ez. Wojciechowski II („Kolejarz'). 


wa),  Ząkrzewska -(Chemia Łódż), 
Brześniowska (Kolejarz Poznań), 
Felchnerowska (Pomorzanin Toruń), 
Paprotówna (Włókniarz Łódź), Fig- 
wer (Andrychów). 

Mistrzostwa rozpoczynają się w 
Pradze w dniu 10 września. 
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próbowała dać dziesiętnikowi osiemdziesiąt metrów sze- 


szczyn często pisał w 


ulotkach o „najlepszym szofe- 


= Daleko od Moskwy 


I nikt nie zdziwił się, że Umara Mahomet posyłał sto 
pięćdziesiąt razy dziennie swoich pomocników po nową 
gazetkę. albo do innych brygad ażeby dowiedzieć się, 
czy ktoś go czasem nie przegonił. 

— Chcesz oddać -sztandar Kedrinowi? — - Krzyczał 
Umara podbiegając do auta gdzie obok aparatu do spa- 
wania czerwienił się sztandar. „Najlepszemu spawaczo- 
wi budowy“. — Ja nie chcę oddać. Zanim wojna się nie 
skończy — sztandar będzie nasz. 

Umara już posłał trzy gazetki, w których umieszczo- 
no jego nazwisko — braciom na front, oraz swojej na- 
rzeczonej do Kazania. Zażądał ażeby przysłali mu także 
gazetę w której wymienione są ich nazwiska. 

Nikt się nie dziwił, że Smorczkow,  powróciwszy 
z któregoś z'kolei rejsu biegł do domku dispetczerów i py 
tał na progu: „Ile rur przewiózł Machow i Sołncew?* 

Puszczyn posiadał sto oczu, i był nieprzekupnym su- 
mieniem kólektywu. Wszystko widział, spostrzegał wszy 
stko co było dobre i nie wybaczał tego co było złe. Kie- 
dy brygada drwala Semionowa odwaliła taki kawał, że 


dec drzewa za sto dziesięć, wszyscy dowiedzieli 

ęo tym z ulotki „Hańba! — pisali. — W takiej chwili 
Semi onow usiłował oszukać kolektyw i państwo... „Kie- 
dy zaś pewnego razu Karpow wykrył w rurociągu 
otwór zatkany szczelnie kurkiem z watowanej kurtki, 
ulotka zaczeła wołać na alarm: „Towarzysze! Wśród nas 
są wrogowie. Próbowali uszkodzić rurociąg i to w naj- 
ważniejszym miejscu. Bądźcie towarzysze czujni, każdej 
chwili i na każdym kroku”! 

Kolektyw żył wspólnymi sprawami, ulotki stawały 
się codzienną potrzebą, a redaktor - pełnoprawnym 
i cenionym budowniczym przejścia przez cieśninę. Nikt 
nie miał do niego żalu o.krytykę, an: o pochwały. Nie 
raz się mylił, a kiedy błędnie opisał projekt racjonali- 
zacji dziesiętnika Gonczaruka, przyśpieszający oczysz- 
czanie rurociągu od rdzy i warstwy, oberwał porządnie 
na zebraniu kolektywu. 

Życie punktu pochłaniało wszystkich. Pewna historia 
została zjadliwie nazwana przez szofera Sołncewa 
„Ulotka, która nie ukazała się w druku“. 

Komsomołec Machow szybko wysunął się na pierwsze 
miejsce w szoferskim wyścigu pracy. Naczelnik budo- 
wy i partorg wręczyli mu czerwony pokrowiec na chło- 
dnicę i żeton z napisem: „Najlepszemu  szoferowi”. 
Smorczkow i Sołncew pomimo największych wysiłków 
nie megli go prześcignąć. Było więc żrozumiałe, że Pu- 


rze”. Inni zazdrośnie Śledzili szczególną uwagę, jaką re- 
dGaktor darzył Machowa: spostrzegli, że Puszczyn na- 
wet podobny był do szczęściarza Machowa: „włos tak sa- 
mo kasztanowy, a oko błękitne”, Żartem nazwano ich 
braćmi. 

Rzeczywiście Puszczyn czuł specjalną sympatię do 
Machowa, najczęściej wyjeżdżał z nim, a w bursie pry- 
cze ich stały obok siebie. Można to było tłumaczyć 
nie tylko tym, że kiedyś uczęszczali do tej samej szką- 
ły w Błagówieszczeńsku, ale redaktorowi podobała się 
siła i pomysłowość z jaką jego towarzysz walczył 
© pierwszeństwo: 

Pewnego dnia, który był wyjątkowo ciężki dla Ma- 
chowa, kiedy Smorczkow i Sołncew następowali mu 
formalnie na pięty, Puszczyn siedział na miejscu pomo- 
enika w” kabinie jego ciężarówki, gdze spędził kilka 
godzin i w czasie załadunku i rozładunku, kiedy auto 
stało pisał notatki dla swoich ulotek. Podczas ostatnie- 
go kursu zdarzył się następuijscy wypadek, 

Okrążając ogromne zwały lodu, które coraz bardziej 
zbliżały się do drogi, Machow z całym ładunkiem cięża- 
rówki dostał się w bagno składające się z mieszaniny 
lodu i wody. Auto zabuksowało. 

—Oti popiliśmy gorącej kawy u Musi — ponuro po- 
wiedział Machow, ciągnąc przerwaną rozmowę z Pusz- 
czynem o bliskim odpoczynku. (No ni 


